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Ś W IA T A  O K R Y TE  Ż A ŁO ­
BĄ. Kondolencje z całego 
świata — str. 2.

ZE SP O ŁO W A  PR AC A  M U ­
R A R Z Y  PR ZYSPIE SZA  OD 
BU D O W Ę W A R S Z A W Y  —  
str. 3.

„T A  KS IĄŻK A PO ZO STA N IE  
W  L IT E R A T U R Z E " -  Pa­
miętniki Lucjana Rudnickie­
go „Stare i nowe“ —■ str. 3.

POGRZEB TOW. ANDRZEJA ŻDANOW A  
W i e l o t y s i ę c z n e  m a s y  ż e g n a j ą
nieugiętego bojownika sprawy socjalizmu

M O SK W A, 3.9 (P A P ) — Dnia 
1 września 1948 r. o godz. 5 wieczo­
rem niezliczone tłumy mieszkańców 
Moskwy zebrały się przed Białoru­
skim Dworcem z kierownikami partii 
i rządu radzieckiego, Molotowem, 
Berią, Woroszyłowein, Malenkowem 
i innymi na czele w oczekiwaniu 
przybycia pociągu wiozącego zwłoki 
Andrzeja Żdanowa.

Wśród dźwięków marsza żałobne 
go Mołotow, Beria, Kaganowicz, 
Woznicsieaski, Szkiriatow, Susłow 
wynoszą trumnę ze zwłokami Zmar­
łego i ustawiają ją na lawecie działa 
artyleryjskiego.

Kondukt pogrzebowy skierował się 
do Pałacu Związków Zawodowych.

Za trumną postępowali przywódcy 
Partii Komunistycznej i przedstawi­
ciele rządu radzieckiego oraz setki 
tysięcy mieszkańców Moskwy.

200 TYS. LU D ZI Z Ł O Ż Y Ł O  
HOŁD ZM AR ŁE M U

Trumna ustawiona została w sali 
kolumnowej Pałacu Związków Z a ­
wodowych. Od 6 godziny wieczorem 
przez całą noc do 5 nad ranem nic 
kończącym się potokiem szli do sali 
kolumnowej przedstawiciele moskiew 
skich fabryk i zakładów przemysło - 
wych, instytucji naukowych, szły de 
legać je republik radzieckich oraz 
przedstawiciele największych miast 
ZSRR.

Przed katafalkiem defiluje nie koń 
czący się szereg robotników, chło - 
pów, inteligentów. Katafalk tonie w 
powodzi kwiatów i wieńców od Cen 
tralnego Komitetu Wszechzwiązko - 
wej Partii Komunistycznej ZSRR, Ra 
dy Ministrów ZSRR, Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR, od rządów i 
KC partii komunistycznych {»szcze­
gólnych republik radzieckich itd.

200 tysięcy ludzi złożyło hołd czo- . szpaleru wojska garnizonu moskiew - I posiedzenie prezydium Akademii 
lowemu działaczowi Partii Komuni - j skiego kondukt wkroczył na Plac Nauk na którym obecni byli najwy
stycznej wielkiemu bojownikowi o j Czerwony przed Kremlem, gdzie zc- 
trwały pokój i zwycięstwo komuniz- ; brały się 100-tysięczne masy przed-

' stawicieli moskiewskich fabryk,mu.

GENERALISSIM US STALIN , 
C Z ŁO N K O W IE  C K W K P (b ) 
i R Z Ą D U  PE ŁN IĄ  W A R T Ę  

H O N O R O W Ą

¡ przedsiębiorstw, instytucji, szkół z 
' portretami Żdanowa, okrytymi k i­
rem.

Na trybunie stoją deputowani Ra­
dy Najwyższej ZSRR,, deputowani 

Warta u trumny zmienia się co 5 : moskiewskiej rady delegatów, stacha 
minut. Pełnili ją wybitni przedstawi- j nowcy. Obecny jest również korpus 
ciele Partii Komunistycznej i Rządu j  dyplomatyczny i przedstawiciele pra 
Radzieckiego. Wieczorem przybył do j Sy zagranicznej.
sali kolumnowej Generalissimus Sta. 
lin, który pełnił wartę honorową 
wraz z Molotowem, Berią, Maleńko - 
wem, Mikojanem, Kaganowiczem, 
Woznicsieńskim i Popowcm.

DELEGACJA POLSKA 
U  T R U M N Y

O godz. 4 zamknięty został dostęp 
do sali kolumnowej. Jako jedna z o- 
statnich pełniła wartę honorową u 
trumny Żdanowa delegacja KC PPR 
w osobach: Zawadzkiego, Albrech­
ta, Witolda, przedstawiciela KC Z Z  
Szczęśniaka, ambasadora RP w M o­
skwie Mariana Naszkowskiego i 
attache wojskowego RP w  Moskwie 
gen. dywizji Prus-Więckowskiego.

K O N D U K T PO G R ZE B O W Y

O godz. 5.40 z Pałacu Związków 
Zawodowych wyruszył kondukt po­
grzebowy. Zaprzężona V  cíame ko­
nie laweta wiozła spowitą w szkar­
łat trumnę ze zwłokami Andrzeja Żda 
nowa.

Za trumną postępowali: Genera» 
lissimus Stalin, Mołotow, Beria, Ma- 
lenkow, Woroszyłow, Mikojan, Ka­
ganowicz i inni członkowie biura poli 
tycznego, członkowie CK W szech- 
związkowej Partii Komunistycznej 
ZSRR, marszałkowie Związku R a ­
dzieckiego, rodzina zmarłego. Wśród

Z MYŚLĄ o  MŁODZIEŻY
Wchodzimy w nowy rok szkolny, mając za sobą poważne osiągnięcia 

w odbudowie i rozbudowie szkolnictwa, ale jeszcze większe zadania 

przed sobą.
Jak wielki musiał być wysiłek państwa dla dźwignięcia szkolnictwa 

2 ruiny, w jakiej się znalazło w wyniku wojny, świadczy najlepiej cyfra 
7.821 zniszczonych budynków szkolnych. Świadczą o tym x  drugiej stro­
ny cyfry uruchomionych szkół. I tak gdy w  roku szkolnym 1944/45, jeśli 
chodzi o szkolnictwo powszechne, było 14.922 czynnych budynków szkol­
nych, to już w roku szkolnym 1946/47 ilość ich wyrażała się cyfrą 20.137. 
Najlepszym wyrazem troski naszego państwa ludowego o rozwrój szkol­
nictwa jest budżet państwowy Polski, który przewiduje 27,8% wydatków 
na oświatę.

Niepodobna także nie wspomnieć o zasadniczej przemianie, jakiej 
uległ nasz system oświatowy. Szeroko otwarły się wrota do nauki dla 
młodzieży robotniczej i chłopskiej. Wystarczy stwierdzić, że na naszych 
wyższych uczelniach, gdzie przed wojną było zaledwie 5% dzieci robot­
ników i 9% dzieci biednych i średnich chłopów, dziś młodzież robotniczo- 
chłopska stanowi ponad połowę studiujących. Wystarczy przypomnieć 
O naszych wielkich osiągnięciach w dziedzinie szkolenia zawodowego, któ­
re ogarnęło ok. 210 tys. studiujących.

Osiągnęliśmy znaczne sukcesy na polu podniesienia wykształcenia za­
wodowego nauczycieli, do czego przyczyniło się uruchomienie całej sieci 
kursów,' seminariów itd. Nastąpiły takie głębokie przemiany ideowe 
wśród rzesz nauczycielskich. Zdecydowaną przewagę wśród tych rzesz 
zdobył sobie światopogląd prawdziwie demokratyczny, zgodny z nurtem 
ideowym, jakim płynie życie w nowej ludowej Polsce.

Wszystko to stworzyło podstawę pod dalszy rozwój szkolnictwa pol­
skiego me tylko w kierunku jego rozbudowy -  podniesienia poziomu na­
ukowego • upowszechnienia, ale także w  kierunku pogłębienia jego teescr 
ideowej. Wszystko to sprawia, że star tujemy do nowego roku szkolnego 
w o wiele lepszych warunkach niż w latach ubiegłych.

Nie mniej potrzebny jest dalszy wielki wysiłek Nadchodzący rok 
szkolny winien stać się poważnym krokiem naprzód na drodze do cał­
kowitego upowszechnienia szkoły 7-klasowej i umasowiema wykształce­
nia średniego -  ogólnokształcącego i zawodowego. Będzie stał ten rok 
pod znakiem dalszego podnoszenia poziomu nauczania i wzmacniania 
dyscypliny pracy.

Z  otuchą patrzymy na tysiączne rzesze młodzieży, która roz­
poczęła rok szkolny. Wierzymy, że nie zawiedzie ona na­
dziei i swą pracą w  szkole zadokumentuje, że godna jest tego wielkiego 
wysiłku, jaki wkłada państwo ludowe i nauczycielstwo polskie w  rozwój 
polskiego szkoljjjctwa.

Generalissimus Stalin oraz inni 
przywódcyPartii Komunistycznej i 
rządu radzieckiego wchodzą na try ­
bunę mauzoleum Lenina. Następnie 
przewodniczący moskiewskiej rady 
miejskiej i sekretarz moskiewskiego 
komitetu W K P (b ) Popow otwiera 
akademię żałobną.

M O Ł O T O W  ŻE G N A  

ZM AR ŁE G O

W  imieniu CK Wszechzwiązko - 
wej Partii Komunistycznej ZSRR i 
Rady Ministrów ZSRR żegna Zmar­
łego wicepremier Mołotow, który 
podkreśla olbrzymie zasługi Andrzeja 
Żdanowa w dziele budownictwa par­
tii komunistycznej, państwa radziec­
kiego, w  dziele walki o uprzemysło - 
wienie kraju, o zwycięstwo leninow­
sko - stalinowskiej generalnej linii 
partii w dziele obrony Leningradu, w 
dziedzinie rozwoju marksistowskiej 
teorii, zwłaszcza filozofii, literatury, 
sztuki, w dziele organizacji międzyna 
rodowego frontu klasy robotniczej i 
światowej demokracji, skierowanego 
przeciwko imperialistycznym podże - 
gaczom wojennym.

W  Imieniu mas pracujących M o - 
skwy żegna Andrzeja Żdanowa se­
kretarz komitetu moskiewskiego Po­
pow, w imieniu robotników i inteli 
gemeji Leningradu żegnał Zmarłego 
sekretarz leningradziekiego komitetu 
partii Popkow, w imieniu minister - 
stwa sił zbrojnych ZSRR przemawiał 
marszałek Związku Radzieckiego 
Goworow, który w cżasie wojny do - 
wodził wojskami frontu leningradzkie 
go. W  swym przemówieniu podkre - 
ślił on, iż Zmarły był jednym z budów 
niczych radzieckich sił zbrojnych i du 
szą bohaterskiej obrony Leningradu.

W ŚRÓ D  G R Z M O T Ó W  S A LW  
H O N O R O W YC H

Po zamknięciu akademii żałobnej 
Generalissimus Stalin, Mołotow, Be­
ria, Malenkow, Woroszyłow, Miko - 
jan, Kaganowicz i pozostali członko­
wie Biura Politycznego schodzą z 
trybuny mauzoleum i przenoszą trum 
nę ze zwłokami Zmarłego pod mury 
kremlcwskie. Wśród grzmotów salw 
honorowych zwłoki Andrzeja Żdan-o 
wa zostały pochowane obok grobów 
wielkeh działaczy komunizmu — 
Swlerdłowa i Kalinina.

D E FILAD A

Następnie przez Plac Czerwony w 
zwartym szyku przeciągają formacje 
garnizonu moskiewskiego, kursanci 
akademii wojskowej, piechoty, ka - 
walerii, artylerii, składając hołd pa - 
mięci Zmarłego i dokumentując siłę 
i potęgę Związku Radzieckiego, sto­
jącego na straży pokoju, realizujące­
go wielkie ideały, o które walczył 
Andrzej ŻJanow.

U ROCZYSTOŚCI ŻAŁO BNE 
W  C A ŁY M  ZSRR

(M OSKW A, 3.9 (P A P ) -  Ze 
wszystkich republik i miast Związku 
Radzieckiego nadchodzą wiadomości 
o akademiach żałobnych ku czci An­
drzeja Żdanowa. Mówcy podkreśla­
ją, że śmierć pozbawiła wszystkie lu 
dy Związku Radzieckiego jednego z 
najwybitniejszych przywódców.

W  Moskwie odbyło się specjalne

bitniejsi uczeni radzieccy.

Ministerstwo spraw zagranicz - 
nych ZSRR stwierdza w swym ne - 
krologu, że ofiarna praca Andrzeja 
Żdanowa dla dobra ojczyzny radzie­
ckiej będzie natchnieniem wszystkich 
pracowników radzieckiej dyplomacji 
w walce o dalsze umocnienie potęgi 
państwa radzieckiego, o konsolidację 
międzynarodowego frontu antyimpe- 
rialistycznego, o pokój demokratycz 
ny i o współpracę między narodami.

Trumna ze zwłokami tow. Andrzeja Żdanowa pochowana została ped 
rami Kremlu, które widoczne są na rysunku. Na pierwszym planie M»

zoleum Lenina.

D E L E G A C J A  K C P P R  
na pogrzeb  A. Żdanow a

Na pogrzeb tow . Andrzeja  Żdanowa udała się specjalna de­
legacja K C  P P R  w  osobach tow . A leksandra Zawadzkiego, 
członka Biura Po litycznego K C  P P R  oraz członków KC PPR  
tow. tow. gen. Fr. Jóźw iaka-W itolda, J. A lbrechta i H. Szczęśnia 

ka, w iceprzewodniczącego K C ZZ .
M O SK W A, 3.9 (P A P ) Delegacja K C  P P R  przybyła do 

M oskwy na pogrzeb tow. A . Żdanowa, złożyła na trumnie zmar­
łego wieniec w  imieniu K C  P P R . Ambasador R. P. w  Moskwie, 
Marian Naszkowski, z łoży ł w  sali kolum nowej, gdzie wysta­

wione zostały zwłoki Zm arłego —  w ien iec w  imieniu Ambasa­
dy R. P .

SCH U M AN  TW O R ZY RZĄD
a n t y l u d o w y

PARYŻ, 3.9. (PAP) — Desygnowa­
ny premier Schuman został przyjęty 
w czwartek po południu na nowej 
audiencji przez prezydenta Auriola. 
Do godziny 22 skład nowego gabinetu 
nie był jeszcze znany.

Według przypuszczeń korestponden 
ta dyplomatycznego agencji France 
Presse, rząd Schumana ma obejmo - 
wać 12 ministerstw i kilka podsekre - 
tariatów stanu. Rozdział tek ma być 
następujący:

Schuman — premier i minister fi­
nansów,

Marie — minister spraw zagranicz - 
nych,

Delbos — minister oświaty wzgl. 
Spraw wewnętrznych,

Pflimlin — minister przemysłu i 
handlu oraz rolnictwa,

Rene Mayer — minister obrony na­
rodowej,

Floret — minister spraw zamor -
skich,

Coty — minister odbudowy,
Roclore — minister zdrowia.

Korespondent nie wymienia na - 
zwisk pozostałych kandydatów rządu 
Schumana.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY 
PRÓBUJĄ KURACJI 

OPOZYCYJNEJ

Głównym powodem opóźnienia for 
mowania gabinetu przez Schumana 
było stanowisko socjalistów. Nie zgo 
dzili się oni na plan Schumana w 
kwestii rozwiązania problemów cen i 
płac. W czwartek w południe socja - 
liści wypowiedzieli się ostatecznie za 
nie braniem udziału w rządzie. W 
tych warunkach uważa się, że Schu-

K O L E J N E  P O S I E D Z E N I E
sojuszniczy clt gubernatorów w Berlinie

BERLIN, 3.9 (PAP) — W gmachu 
Sojuszniczej Rady Kontroli w Berli­
nie odbyło się w czwartek trzecie 
posiedzenie gubernatorów czterech 
mocarstw okupacyjnych w Niem­
czech. Posiedzenie trwało od godziny 
15.00 do 16,45.

Po konferencji, ze strony amery­
kańskiej i anglosaskiej opublikowa­
no oficjalny komunikat, stwierdzają­

cy, że posiedzenia czterech guberna­
torów będą kontynuowane, przy 
czym najbliższe nastąpi w piątek.

Władze zarządu miejskiego Berli­
na zwróciły się do czterech guberna­
torów z prośbą o wysłuchanie przed­
stawicieli Berlina na jednym z po­
siedzeń. Odnośne pisma wręczono so 
juszniczym oficerom łącznikowym, 
przydzielonym do zarządu miejskiego.

K r y z y s  gospodarczy w  W . Brytanii
Skutki polityki imperialistycznej

LONDYN, 3.9 (PAP) — Decyzje ga­
binetu brytyjskiego w sprawie zwol­
nienia tempa demobilizacji wywoła­
ły duże niezadowolenie opinii pub­
licznej.

W kołach politycznych panuje 
przekonanie, że decyzja ta napotka 
na duży opór w Izbie Gmin. W Lon­
dynie nie ukrywa się, że decyzja rzą 
du została powzięta w związku z sy­
tuacją na Bliskim Wschodzie i wy­
buchem powstań ludowych w połud­
niowo-wschodniej Azji.

„Dail Worker" zaznacza, że w wy­
niku błędnej polityki zagranicznej 
rządu utrzymuje się pod bronią pra­
wie półtoramilionową armię, aby tłu 
mić powstania ludowe w Azji i bro­
nić interesów plantatorów kolonial­
nych. Równocześnie przemysł brytyj­

ski cierpi na brak rąk roboczych, co 
wpływa na pogłębienie kryzysu go­
spodarczego.

ZUBOŻENIE SZEROKICH MAS 
SPOŁECZEŃSTWA

LONDYN, 3.9 (PAP) — Zubożenie 
szerokich mas społeczeństwa angiel­
skiego ujawnia się coraz bardziej. O- 
statnio zwraca uwagę fakt, że w  skia 
dach towarowych i sklepach londyń­
skich gromadzą się coraz większe za 
pasy racjonowanych towarów, na któ 
re nie ma nabywców.

Wiele rodzin robotniczych dzielnic 
Londynu nie odebrało dotychczas 
swych przydziałów węgla na zimę na 
skutek braku pieniędzy, pomimo wie 
lokrotnych napomnień ze strony skła 
dów rozdzielczych.

R e z u l t a t y  „ p o m o c y “  m a r s l i a l l o w s l d e j

SZWECJI  G R O Z I  K R Y Z Y S
SZTOKHOLM, 3.9 (PAP) — Szef 

pomocy marshallowskiej dla Szwe­
cji, płk J. Haskell, w towarzystwie 
ambasadora USA Mathewsa przybył 
samolotem do Sundsvall, celem za­
poznania się z przemysłem na półno­
cy Szwecji. Po zwiedzeniu okręgu 
Sundsvall, gdzie znajdują się głów­
ne fabryki celulozy, Amerykanie u- 
dają się dalej na północ dc złóż ru­
dy żelaznej w Kirunie.

SZTOKHOLM, 3.9 (PAP) — „Finans 
Tidningen“ organ sfer finansowych 
zapowiada, iż ńa skutek ogranicze­
nia importu dolarowego oraz innych 
trudności importowych, należy się w 
najbliższym czasie liczyć z ograni­
czeniem produkcji. Sytuacja w prze­
myśle maszynowym jest bardzo po­
ważna, albowiem przemysł szwedz­
ki nie posiada zapasów maszyn, ani 
części wymiennych i skazany jest

wyłącznie na import. Również z bra­
ku dolarów import surowców i pół­
fabrykatów został ograniczony.

Specjalnie groźna sytuacja panuje 
w stoczniach szwedzkich, pracujących 
przede wszystkim dla Norwegii, któ­
ra nie jest obecnie w  stanie finan­
sować budowy statków. Ogranicze­
nie produkcji stoczni musi spowodo­
wać bezrobocie wśród pracowników.

„Finans Tidningen" przewiduje 
kryzys w przemyśle stoczni, samochu 
dowym, chemicznym, gumowym itd. 
Kryzys ten pozostaje w związku z o- 
graniczeniami spowodowanymi przez 
plan Marshalla.

m
SZTOKHOLM, 3.9 (PAP) Z dniem 

1 września w Szwecji podrożały jaja 
o 0,20 koron za kilogram. W najbliż­
szym czasie oczekiwana jest zwyżka 
cen, mąki, chleba i kasz.

man utworzy rząd złożony wyłącznie 
z ludowych republikanów i radyka - 
łów.

PARYŻ, 3.9 (PAP) — Jak dniosła 
w czwartek po południu agencja 
France Presse, Robert Schuman, mi­
mo odmowy SFIO udziału w rządzie, 
postanowił utworzyć swój gabinet 
jeszcze w ciągu tego samego dnia.

Frakcja parlamentarna SFIO zmu­
szona mimo wszystko do liczeń a '>ę 
z nastrojami mas pracujących, nie za 
akceptowała dotychczas programu go 
spodarczego Schumana, jako zbyt po 
dobnego do planu Reynaud, który stał 
się bezpośrednią przyczyną upadku 
rządu Maris.

Staje się coraz bardziej oczywiste, 
że polityka, jatką projektuje Schu­
man, natrafi na zdecydowany op.ór 
ze strony związków zawodowych, nie 
wyłączając Force Ouvrière i związ­
ków katolickich. Generalna Kcnfede 
racja Pracy domaga się ustalenia mi­
nimalnych płac na poziomie 13̂ 00 
franków miesięcznie, a Force Ouvne 
re ustaliła to minimum na 13 350 Iran 
ków. Obecne minimum płac wynosi 
10.500 franków miesięcznie.

NOWA FALA STRAJKÓW ’
PARYŻ, 3.9 (PAP) — Przez całą 

Francję przechodzi nowa .fala straj ­
ków. Proklamowany na czwartek 
przez CGT strajk w przemyśle włó­
kienniczym rozszerzył się znacznie w 
Roubaix (północna Francja), obejmu­
jąc już około 20 tysięcy robotników.

Równocześnie wybuchł strajk 
Marsylii, który sparaliżował całkowi 
ci ruch w tamtejszym porcie. Przcr '  
wali pracę robotnicy huty szk»a w 
Tourotte.

Strajk w wielkich zakładach Creu- 
sot trwa. W Clermont Ferrand 
przystąpili d® pracy robotnicy 
ki opon. W mieście tym zastrajkowau 
również tramwajarze.

W czwartek przerwała pracę część 
załóg górniczych w kopalniach P°‘ 
nego zagłębia węglowego. Strajk r 
szerzył się również na Korsykę, S 
przerwali m. In. pracę kolejarze.

W y d o b y c i e  w ę g f o  

w  sierpniu kr.
Polski przemysł węglowy w r  

dobył w sierpniu br. 6.01ł-^l 
węgla kamiennego, wykonując
101,1 proc. planu produkcyjne-
g°. .

Na pierwszym miejscu P 
względem przekroczeń a I’*3 
znalazło sie Zjednoczenie Ryb­
nickie (1.668%), drugie miej­
sce zajęto Zjednoczenie Cłu ^w  
skie (109,7%), dalej idą 
kie (1014%), Gliwickie (1?» * W  
Bytomskie (163,2%),
102,1%), Katowickie <101.4. a*
Wydajność na robotnik® 
kę — wyniosła w skruniii ■ 
kg, podnosząc się w stosunku ao 
lipna o 3 kg.

Pierwsze miejsce M i  
dcm wydajności zajęło 
skie Zjednoczenie Przemyski wę 
iłowe»», dalej kolein® , 
kie. Rwdskie, Bytomskie, Ryb­
nickie i Gliwickie.

Pian załaiuokn węgla wyko­
nano w 104 2 Proc-. P™  
na pierwszym miejsca znalazło 
się Zjednoczenie Bytomskie, na 
następnych Gliwickie, Rybnic­
kie J Chorzowskie.
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MASY PRACUJĄCE CAŁEGO ŚWIATA

O K R Y T E  Ż A Ł O B
D e p e s z e  k o n d o l e n c y j n e

MOSKWA, 3.9 (PAP). Z całego świata nadeszły kondolencje partii 
komunistycznych z powodu zgonu Andrzeja Żdanowa. Wszystkie depe­
sze kondolencyjne stwierdzają, że zgon Żdanowa stanowi ciężką stratę 
dla komunistów i dla całego ruchu demokratycznego wszystkich kra. 
jów.

Kondolencje nadesłali komuniści z Chin, Japonii, Austrii, Wielkiej 
Brytanii, Holandii, Francji, Finlandii, Albanii, Bułgarii itd.

MOSKWA, 3.9 (!PA!P). Telegram CK 
Francuskiej Partii Komunistycznej, po 
wyrazach współczucia pod adresem 
Generalissimusa Stalina, partii i naro 
du radzieckiego, oświadcza m. in.: 

„Całe życie Andrzeja Zdanowa by­
ło nieprzerwaną pracą na rzecz Zwiąż 
ku Radzieckiego i na rzecz międzyna­
rodowego ruchu robotniczego. Nie za­
pomnimy roli, jaką odegrał Żdanow 
na historycznej konferencji partii ko 
munistycznych z września 1947 roku 
1 następnie w działalności Biura In­
formacyjnego. Przykład życia Zdano­
wa stanowi dla komunistów francu-

Radziecko-brytyfskie 
rozmowy handlowe

LONDYN, 3.9. (PAP). W brytyj­
skim ministerstwie handlu odbyła się 
w  czwartek konferencja pomiędzy 
brytyjskim sekretarzem do spraw 
handlu zamorskiego — Bottormley, a 
radzieckim ambasadorem Zarubinem. 
Przedmiotem rozmowy była sprawa 
brytyjsko-radzieckich stosunków han 
dlowych.

----- o-----

Krytyczny stan zdrowia 
prez. Benesza

PRAGA, 3.9 (PAP). Opublikowany 
w czwartek po południu komunikat le 
karski stwierdza, że Benesza opuszcza 
ją powoli ale widocznie siły fizyczne. 
Chory w  dalszym ciągu nie odzyskał 
przytomności.

-----o---- 1

P r o g r a m  f r o n t u
n.rodowo-demokratycznego 

w  C h i l e
NOWY JORK, 3.9 (PAP). Donoszą 

a Santiago, że utworzona niedawno 
w  Chile postępowa organizacja pod 
nazwą „Front Narodowo - Demokra­
tyczny”  ogłosiła swój program. Front 
wzywa wszystkie siły postępowe kra­
ju do walki o pokój, do zapewnienia 
wolności demokratycznych, postępo­
wego ustawodawstwa. >

; kich natchnienie w  ich walce o ttmoc 
; nienie antyimperialistycznego obozu 
demokratycznego i o niezawisłość na 
rodową Francji” .

Pod telegramem widnieje podpis ge 
neralnego sekretarza Francuskiej Par 
tii Komunistycznej Thoreza.

LONDYN
MOSKWA, 3.9 (PAP). W telegra­

mie, skierowanym na ręce Generalis­
simusa Stalina, Harry Pollit w  imie­
niu Narodowego Komitetu Wykonaw­
czego Brytyjskiej Partii Komunistycz 
nej stwierdza m. in.:

„Nie tylko naród radziecki, ale 1 
klasa robotnicza całego świata stra­
ciła utalentowanego, mężnego przy­
wódcę. Ślubujemy, że będziemy kon­
tynuowali jego pracę w  walce przeciw

ko kapitalizmowi i imperializmowi, o 
niezawisłość narodowąjio trwały po­
kój, o demokrację ludową i zwycię­
stwo socjalizmu”.

RZYM
RZYM, 3.9 (PAP). Masy pracujące 

Włoch oraz demokraci włoscy głębo­
ko zostali“ wstrząśnięci wieścią o 
śmierci wielkiego przywódcy partii 
bolszewickiej, bohaterskiego obrońcy 
Leningradu, oraz bojownika w  obro­
nie wolności i pokoju Andrzeja Zda­
nowa. Postępowa prasa włoska w 
związku ze śmiercią Żdanowa wyraża 
konieczność zespolenia wszelkich sił 
postępu w walce o zwycięstwo.

„Unita” publikuje tekst pisma KC 
Włoskiej Partii Komunistycznej do 
KC Wszechzwiązkowej Partii Komu­
nistycznej Związku Radzieckiego oraz 
telegram Togliatłiego, zasyłający o- 
statnie słowa hołdu dla bojownika o 
odrodzenie polityczne i socjalne mas 
pracujących, wyrażając zarazem nie­
złomną wiarę w zwycięstwo sił postę 
pu i socjalizmu.

Kondolencje przesłały również

M in istrow ie  C zech osłow acji
na  W y s t a w i e  Z i e m  O d z y s k a n y c h

W dniu 2 bm. przybyli do Wrocła­
wia: czechosłowacki minister komun! 
kacji A. Petr, minister techniki inż. 
dr. E. Slechta, minister opieki spo­
łecznej E. Erban, małżonka premiera 
Czechosłowacji p. Zapotocka, dyrek­
tor gabinetu Ministerstwa Komunika 
cji dr. Popel, oraz przedstawiciel na­
czelnych władz czechosłowackich 
związków zawodowych dr. Rożek.

Gościom towarzyszą minister pracy 
i opieki społecznej Rusinek, wicemi­

nister odbudowy Pietrusiewicz oraz 
sekretarz generalny KCZZ — Kury- 
łowicz.

Goście czechosłowaccy zwiedzili do 
kładnie Wystawę, po czym przygląda 
li się występom zespołów świetlico­
wych w pawilonie wsi Polski Ludo­
wej.

Wystawę Ziem Odzyskanych zwie­
dził równocześnie ambasador Rumu­
nii w Pradze — Ionescu.

Masowe szkolenie wykładowców
dla wspólnych kursów partyjnych P P R  I P P S

Jak wynika ze sprawozdań, napły­
wających z wojewódzkich Komisji 
szkolenia PPR i PPS, przygotowanie 
wykładowców dla kursów wspólne­
go masowego szkolenia —; daje do­
bre wyniki. W szeregu województw 
kursy już się zakończyły* przeszko­
leni wykładowcy mają wyznaczony 
teren działania, w  innych zaś, szko­
lenie trwa.

W Bydgoszczy funkcjonuje od 18 
sierpnia kurs dla wykładowców, li­
czący 62 słuchaczy.

Nowe represje policji włoskiej
w o b e c  r o b o t n i k ó w

RZYM, 3.9. (PAP). Ośrodek górni­
czy Carbonia na Sycylii, gdzie areszto 
wano ostatnio 12 przywódców związ­
kowych, był terenem nowych represji 
policyjnych. Zajście miało następują­
cy przebieg:

W środę popołudniu odbył się wiel 
ki wiec protestacyjny przeciwko aresz 
towanlom, na którym przemawiał czło 
nek KC Włoskiej Partii Komunistycz 
nej Selne. Jakkolwiek zebranie miało 
całkowicie spokojny przebieg, w  pew 
nym momencie pojawiła się policja 1 
w brutalny sposób zaczęła usuwać z 
sali zebranych. Do akcji użyto gazów 
łzawiących. ___

RZYM, 3.9 (PAP). Przewodniczący

Izby Deputowanych, Groncii 1 prze­
wodniczący senatu Bonom! odbyli w 
Mediolanie konferencję w  sprawie żą 
dań Generalnej Konfederacji Pracy, 
dotyczących zwołania sesji parlamen 
tamej wysuniętych po masowych a- 
resztowaniach działaczy ruchu zawo­
dowego w Sycylii. W wyniku tej kon 
ferencji postanowiono, że Izba Depu­
towanych zbierze się 13 września a 
senat 15 września. Na porządku dzień 
nym figurują interpelacja w  sprawie 
sytuacji na Sycylii oraz interpelacja 
di Vittorio na temat znanego okólni­
ka ministra spraw wewnętrznych 
Scelby, nakazującego represje wobec 
robotników,

Fala stra jków w  U S A
NOWY JORK, 3.9 (PAP). W środę 

rozpoczął się strajk 10 tysięcy szofe­
rów samochodów ciężarowych, który 
wybuchł na tle żądania wyższych sta 
wek płac. Na skutek strajku sparali­
żowana jest w Nowym Jorku częśoio. 
wo dostawa artykułów żywnościo­
wych 1 towarów do magazynów, oraz 
papieru gazetowego do drukarń. Prze 
W iduje się, że na'znak solidarności do 
strajku przyłączą się również inni izo

ferzy należący do związku zawodowe­
go kierowców samochodowych.

W portach zachodniego wybrzeża 
USA porzuciło w czwartek pracę 15 ty 
sięcy robotników, paraliżując w ten 
sposób niemal całkowicie wyładunek 
i załadunek towarów w  tamtejszych 
portach. Powodem strajku było zerwa 
nie rokowań prowadzonych od szere. 
gu dni pomiędzy związkiem zawodo­
wym robotników portowych i armato 
rand.

P Z b W P  P R O T E S T U J E
p r z e c i w k o  s k a z a n i u  na  ś mi e r ć
2 2  p a t r i o t ó w  h i s z p a ń s k i c h

Sekretariat Generalny Międzynaro­
dowej Federacji Byłych Więźniów Po 
litycznych z siedzibą w  Warszawie o- 
trzymał alarmujący list od kolegów 
a Hiszpańskiego Związku Byłych 
Więźniów Politycznych, iż rząd Frań 
co, popierany przez międzynarodowe
»iły reakcji i imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych, zamierza dopuś­
cić się nowych źbrodni, wywołują­
cych oburzenie całego świata demo -
kr antycznego. . „

I  tak w  Barcelonie, Ooana, A®>ace- 
to i Bilbao oprawcy frankistowscy 
wydali wyrok śmierci na 22 patriotów 
hiszpańskich oraz żądają kary „mier- 
ei dla 21 innych aresztowanych.

W obronie zagrożonego życia pawio 
łów hiszpańskich wystąpił Polski 
Związek Byłych Więźniów Politycz­
nych wysyłając na ręce Sekretarza 
Generalnego ONZ p. Trygve Lie depe 
«zę następującej treści:

„Polski Związek B. Więźniów Poli­
tycznych kategorycznie protestuje 
przeciwko skazaniu na śmierć 22 pa­
triotów hiszpańskich w Barcelonie, 
Ocana. Albacete i  Bilbao oraz żąda­
niu kary śmierci dla 21 innych i pre­
rii ON* o interwencję, <

PARYŻ, 3.9 (PAP). — Iber Press
donosi z Casablanca o przybyciu do 
Port Lyautey żaglowca z Miku repu­
blikanami hiszpańskimi, zbiegłymi z 
Hiszpanii frankistowskiej, wśród któ 
rych znajduje się Lul-s Castro Sem, 
członek republikańskiego komitetu 
wyzwolenia.

Na wspólny kurs ideologicznego 
kształcenia nauczycieli, uruchomiony 
20 sierpnia w Toruniu, uczęszcza 69 
członków obuł partii robotniczych. 
Wykładają na kursie znani miejsco­
wi działacze polityczni PPR i PPS.

W Dojlidach pod Blałymstokiem 
od 21 sierpnia rb. czynny jest kurs 
dla wykładowców dla masowego szko 
lenia marksistowskiego członków 
PPR i PPS. Obejmuje on 29 słu­
chaczy, spośród których 23 posiada 
średnie i  wyższe wykształcenie. Pra­
wie wszyscy uczestnicy są robotnicze 
go lub chłopskiego pochodzenia.

W Krakowie zakończył się wspól­
ny wojewódzki kurs dla prelegen­
tów obu partii robotniczych, na któ­
rym przeszkolono 80 osób.

Związek Kobiet Włoskich, Towarzy­
stwo Przyjaźni Włosko - Radzieckiej, 
liczne komitety Włoskiej Partii Komu 
nistycznej, Komitet Centralny Trie- 
steńskiej Partii Komunistycznej i in 
ne organizacje robotnicze i związków 
zawodowych.

BUDAPESZT
BUDAPESZT, 3.9 (PAP). Cały lud 

węgierski w głębokim smutku przyjął 
wiadomość o śmierci bojownika o wol 
ność ludów i pokój świata Andrzeja 
Żdanowa. Sekretariat Węgierskiej 
Partii Pracujących na znak żałoby za 
rządził wywieszenie czarnej flagi na 
wszystkich budynkach partyjnych w 
dniu 1 1 2  września.

BUDAPESZT, 3.9 (PAP). Generalny 
Sekretarz Węgierskiej Partii Pracują 
cych Rakosi przesłał depeszę do Ko­
mitetu Wykonawczego Wszechzwiąz­
kowej Partii Komunistycznej Związ­
ku Radzieckiego, w  której wyraża głę 
boki ból z powodu śmierci Zdanowa, 
czołowego bojownika, i propagatora 
idei Lenina - Stalina. Żdanow — gło­
si depesza — ma nie przemijające z* 
sługi w  wzmacnianiu międzynarodo­
wej łączności rewolucyjnych partii 
robotniczych. Śmierć Zdanowa jest 
wielką stratą mas pracujących całego 
świata.

Podobnej treści depeszę wysłał pre
zydent Republiki Węgierskiej Szaka- 
sits i Centrala Rady Związków Za­
wodowych.

Rozwój spółdzielni wiejskich 
n a  D O L N Y M  S L Ą S I C U

tematem artykuł« w  piśmie „Słowianie“
i średniorolnych chłopów przed wyży“ 
skiem ze strony bogaczy i spekulan­
tów wiejskich“.

U R O C Z Y S T  O Ś C I  
na W ESTERPLATTE

MOSKWA, 3.9 (PAP). Czasopismo 
„Słowianie“, organ radzieckiego korni 
tetu słowiańskiego zamieszcza obszer­
ny i bogato ilustrowany artykuł pióra 
Leśniewskiego pt. „Na Dolnym Ślą­
sku“.

W czasie podróży po Dolnym Śląsku 
autor miał okazję zapoznać się z cało­
kształtem życia zarówno na wsi, jak i 
w miastach.

Podkreśla on przeobrażenia i prze­
miany, których terenem stała się 
zwłaszcza wieś dolnośląska. Wskazu­
jąc na doniosłą rolę spółdzielni Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej oraz stacji 
maszynowo - traktorowych w rozwoju 
wsi polskiej, autor stwierdza, że dzię­
ki wydatnej pomocy rządu demokra­
tycznego już w r. 1947 sieć spółdziel­
cza na wsii polskiej liczyła 6.135 spół­
dzielni, grupujących w swych szere­
gach dwa i pół miliona członków.

„Ciągły wzrost stacji maszynowo - 
traktorowych i spółdzielczych — 
stwierdza autor — chroni bezrolnych

Prasa brytyjska
o sprawie Deringa

LONDYN, 3.9 (PAP). Cała prasa 
brytyjska opublikowała w czwartek 
oświadczenie ambasady RP w Londy 
nie protestujące przeciwko bezpraw­
nemu uwolnieniu zbrodniarza Derin­
ga przez władze brytyjskie. Prasa pod 
kreślą szczególnie argument, zawar­
ty w  oświadczeniu, że jednostronna i 
samowolna akcja uwolnienia Deringa 
jest sprzeczna z międzynarodowymi 
zobowiązaniami rządu brytyjskiego.

w  rocznicę -wybuch« wojny
W rocznicę wybuchu wojny w 1939 

roku na Westerplatte w porcie gdań­
skim, odbyła się uroczystość z udzia­
łem marynarki wojennej, przedstawi 
cieli władz, wojska, delegacji robot­
niczych i Związku Młodzieży Polskiej.

Podczas uroczystości odprawiono 
nabożeństwo żałobne na terenie mau­
zoleum poległych na Westerplatte.

PO N A D  M ILIO N  TO N
obrotu zespołu portowego 

Gdańsk—Gdynia
Według prowizorycznych danych 

obrót zespołu portowego Gdańsk-Gdy 
nia wyniósł w sierpniu br. ogółem 
1.160.683 ton. Z tego przypada na 
eksport 844.985, a na import 315.698 
ton.

Eksport Gdańska był większy od 
Gdyni, wyniósł' bowiem 453.521 ton, 
Gdyni zaś 391 464 ton, podczas gdy 
przez Gdynię importowano 1X3.256 
ton.

W ogólnej liczbie obrotu zespołu 
portowego Gdańsk - Gdynia, najpo­
ważniejszymi pozycjami były w sierp 
niu węgiel (806.623 ton) i ruda żelaz­
na (248.231 ton).

U S A  chcą zw oln ić  Niem cy
o d p ł a c e n i a  r e p a r a c y j

NOWY JORK, 3.9. (PAP). Publi- | niem zmniejszenia, względnie wstrzy 
cysta James Reston, uważany za nie­
oficjalnego rzecznika Departamentu 
Stanu, podaje w  „New York Times“, 
że rząd USA z polecenia Kongresu 
przystępuje do badania kwestii, czy 
polityka odszkodowań w Niemczech 
jest zgodna z celami planu Mars­
halla.

Administrator planu Marshalla 
Paul Hoffman otrzymał polecenie do 
konania przeglądu tej polityki

Wbrew opozycji Wielkiej Brytanii 
i Francji — jak twierdzi Reston — 
administracja plaonu Marshalla, De­
partament Stanu i Departament Woj 
ny domagają się rewizji obecnej po­
lityki reparaeyjnej, uważając, że w 
przeciwnym wypadku Istnieje niebez 
pieczeństwo niepowodzenia planu 
Marshalla.

Reston utrzymuje, że już w  zesz­
łym roku, gdy gabinet USA studio­
wał problem odszkodowań, zwróco­
no się do Paryża i  Londynu z żąda-

mania odszkodowań z zachodnich 
stref okupacyjnych w Niemczech. 
Oba wspomniane mocarstwa miały 
niechętnie przyjąć to żądanie.)

Gdy gabinet był już w posiadaniu 
dokładnych raportów o całej kwe­
stii — Kongres zażądał rewizji cało­
kształtu polityki odszkodowań.

LONDYN, 3.9. (PAP). W związku 
z oświadczeniem Marshalla, że za­
mierza on zrewidować politykę repa- 
racyjną w  zachodnich Niemczech do 
anulowania odszkodowań włącznie, 
dyplomatyczny korespondent agencji 
Reutera stwierdza, że zapowiedź ta 
wywoła — zdaniem londyńskich ob­
serwatorów — bardzo poważne tar­
cia w łonie zainteresowanych mo­
carstw.

Obserwatorzy d  podkreślają w 
pierwszym rzędzie, że należy liczyć 
się z krytycznym stanowiskiem Wiel 
kiej Brytanii.

Nowy projekt Marshalla, opraco-

O f e n s y w a  w  re jonie  Grammos
wykrwawiła wojska faszystowskie i nie osiągnęła zamierzonych celów 

R e z o l u c j a  G r e c k i e j  P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j
RZYM, 3.9 (PAP). Agencja Elefteri 

Ellada opublikowała tekst rezolucji 
powziętej przez Biuro Polityczne Ko­
mitetu Centralnego Greckiej Partii 
Komunistycznej.

Rezolucja podkreśla, m. in., że plan 
strategiczny faszystów greckich w 
czasie 70-dniowych walk o masyw 
Grammos - Smolikas zmierzał do 
zniszczenia trzonu armii demokratycz 
nej.

Natomiast zadaniem tej armii było 
związanie jak największych sił prze­
ciwnika w Pindusie północnym ł u- 
możliwienie w  ten sposób Innym jed­
nostkom generała Markosa, operują­
cym W pozostałych częściach kraju, 
rozwinięcia działań wojennych i wy­
zwolenia dalszych terenów. Zakreślo­
ne przez główny sztab aimli demokra 
tycznej plany na skalę ogólno - krajo 
wą zostały osiągnięte.

STRATY FASZYSTÓW

Straty faszystów w walkach o Gram 
mos wynoszą 30 proc. Ich efektywów. 
W tych warunkach przeciwnik nie 
jest w stanie przystąpić w bieżącym 
roku do podobnej ofensywy. Na sku­
tek tak znacznego upływu krwi i ol­
brzymich strat w materiale wojen­
nym zaostrzył się również kryzys po-

Konferencja gospodarcza C U P  
w  S Z C Z E C I N I E

W Szczecinie odbyła się pod prze - 
wodnictwem prezesa CUP dra T. Die­
tricha konferencja gospodarcza, zor - 
ganizowana przez biuro regionalne 
CUP w Szczecinie. Tematem obrad są 
zagadnteniia regionalnego planu inwe­
stycyjnego na rok 1948 i 1949.

W konferencji wzięli udział mini­
ster żeglugi Rapacki, wiceminister Pe 
trusewicz, wceministee Widy-Wirski, 
wiceminister odbudowy Żakowski i 
członkowie sejmowych komisji planu 
gospodarczego i morskiej.

Najpoważniejszymi .pozycjami pla - 
nu Inwestycyjnego portu szczecińskie 
go jest rozbudowa urządzeń przieła - 

, dunkowych, chłodnij magazynów.

Port szczeciński w  najkrótszym 
czasie musi osiągnąć zdolność przeła­
dunkową, która pozwoli na obsłużenie 
potrzeb eksportu i importu krajowe­
go i tranzytu państw Europy Środko 
wej, a szczególnie Czechosłowacji.

Jednocześnie rozpoczęta zostanie 
budowa lini kolejowej, łączącej Szcze 
cin ze Śląskiem, oraz linii wzdłuż ca­
łego wybrzeża polskiego.

Plany gospodarcze zawierają rów ­
nież opracowane projekty budowni­
ctwa mieszkaniowego. W opracowa­
niu znajdują się plany pełnej odtou - 
dowy i podniesienia poziomu gospo - 
darezego pomorskiego rolnictwa.

lityczny i gospodarczy reżimu ateń­
skiego.

W momencie kiedy toczyła się bit­
wa o Grammos. w  części kraju opa­
nowanej przez faszystów zanotowano 
potężną falę Strajków, co pogłębiło 
Jeszcze zaniepokojenie i zamieszanie 
w obozie faszystowskim.

Coraz szersze odłamy społeczeństwa 
greckiego domagają się zakończenia 
bratobójczych walk. Tego rodzaju sta 
nowisko podważa pozycję reżimu ateń 
sklego oraz Amerykanów, krzyżując 
całkowicie ich plany.

FAŁSZE I  PROWOKACJE REAKCJI

Rezolucja stwierdza w  zakończeniu, 
że dla odwrócenia uwagi społeczeń­
stwa od faktycznej sytuacji militarnej 
i olbrzymich strat poniesionych w cza 
sia kampanii o Grammos - Smolikas, 
propaganda faszystowska rozgłasza 
wiadomości, jakoby jednostki armii 
demokratycznej wkroczyły na teryto­
rium Albanii czy też korzystały z po­
mocy północnych sąsiadów.

Fałsze te zmierzają jedynie do wy­
warcia wpływu na przyszłe decyzje 
Generalnego Zgromadzenia ONZ.

Już obecnie prowadzi się akcję, któ 
rej celem jest pozyskanie międzyna­
rodowej reakcji dla sprawy faszystów 
greckich i zapewnienie im poparcia 
W ONZ.

RZĄD ATEŃSKI CHCE ZDŁAWIĆ 
STRAJK PRACOWNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH
MOSKWA, 3.9 (PAP). Z Aten dono­

si agencja TASS, że w  związku a de­
cyzją związków zawodowych pracow 
ników państwowych w sprawie roz- ! 
poczęcia 3 września długotrwałego 
strajku, rząd ateński zagroził aresz­
tem pracownikom państwowym, któ­
rzy wzięliby udział w strajku.

Rząd wywiera nacisk na pra­
we skrzydło kierownictwa związ­
kowego. Jednakże organizacje dołowe 
nalegają na przeprowadzenie strajku, 
podkreślając, że rząd nie będzie mógł

wykonać swej pogróżki, jeżeli w straj 
ku wezmą udział wszyscy pracownicy 
państwowi

PARYŻ, 3.9 (PAP). Według donie­
sień agencji France Presse, urzędni­
cy państwowi, wobec groźby zastoso­
wania prawa wojennego, zrezygnowa 
li chwilowo ze strajku, zapowiedzia­
nego na 3 września.

wany w szczegółach przez admini­
stratora jego planu — Hoffmana, 
jest równoznaczny z przekreśleniem 
układu na temat poziomu niemiec* 
kiej produkcji przemysłowej, co do 
czego mocarstwa zachodnie osiągnęły 
porozumienie w październiku ub. ro­
ku.

Obserwatorzy londyńscy wyrażają 
poważne powątpiewanie, czy projekt 
amerykański przyczyni się do spraw­
niejszego działania programu odbu­
dowy europejskiej, co stanowi tezę 
Hoffmana.

Zamieszanie, jakie powstałoby na 
skutek dalszego ograniczenia, względ 
nie całkowitego wstrzymania demon­
tażu niemieckich zakładów przemy­
słowych, wywołałoby — zdaniem dy­
plomatycznego korespondenta Reute­
ra — jak najgorsze wrażenie w  licz­
nych państwach. Państwa te bowiem, 
opierały własny program odbudowy 
gospodarczej w  poważnym stopniu 
na odszkodowaniach niemieckich.

Ostatni projekt Marshalla i Hoffma 
na, dowodzi raz jeszcze w sposób 
przekonywujący, do czego w istocie 
zmierza tzw. „plan Marshalla* 1. Po­
twierdza on podkreślaną wielokrot­
nie uprzednio tezę, że naczelnym ce­
lem tego planu jest odbudowa _ prze­
mysłowej potęgi zachodnich Niemiec 
kosztem innych krajów marshallow- 
skich.

ł.000.000 TON ŻYWNOŚCI
DLA NIEMIEC

LONDYN, 3.9 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi, że w sierpniu br. Wielka 
Brytania i  Stany Zjednoczone wy­
słały do Bizonii milion ton artykułów 
żywnościowych, o łącznej wartości 
25 mil. fun. sterlingów. Była to naj­
wyższa po wojnie cyfra miesięczna 
importu do amerykańskiej i angiel­
skiej strefy okupacyjnej.

Tow. S T E F A N  G R O Ń S K I
Aktywista Polskiej Partii Robotniczej, urodzony 30 sierpnia 1910 r. 

działacz KPP, więzień polityczny reżimu sanacyjnego 
zmarł dnia 31 sierpnia 1948 r. ’

W  zmarłym traci Organizacja Warszawska PPR  wiernego towa­
rzysza, oddanego sprawie socjalizmu,

K O M ITE T  W A R S Z A W S K I 
POLSKIEJ PA R T II ROBOTNICZEJ

Tow. S T E F A N  G R O Ń S K I
członek Polskiej Partii Robotniczej 

Od 1933 r, aktywny działacz KPP, przewodniczący Komitetu 
Z P P  w  Taszkiencie, po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł 31 
sierpnia 1948 r. W  zmarłym tracimy wiernego towarzysza walki 
i pracy, bojownika o zwycięstwo map pracujących, o Polskę So­
cjalistyczną. Wyprowadzenie zwłok nastąpi w  piątek, dnia 
3 września o godzinie 13, z Klubu MBP, Al. Wyzwolenia 1—3.

K O M ITE T  PPR
P R Z Y  M IN . B E ZP IE C ZE Ń S TW A  PUBL.

Tow. kandiilski ̂ henryk
Funkcjonariusz Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego na m. st. 
Warszawę, b. żołnierz Armii Ludowej bat. Czwartaków, członek 
PPR zginął na posterunku przy wykonaniu obowiązków służbo­

wych dnia 2.IX.1948 r. przeżywszy lat 24.
Cześć Jego pamięci!

KOŁO PPR
przy Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego 

na miasto st. Warszawę



Nr GIGS
Mnie; wysiłku — Lepsze wyniki — Większe zarobki!

Z E S P O Ł O W A  P R A C A  M U R A R Z Y
PRZYSPIESZA ODBUDOW Ę W A R SZA W Y

Na Mariensztacie do niedawna je- j nie murarzom - zespołowcom — jak
*zcze sterczały w  niebo nagie, opa­
lone szkielety domów, zwały cegieł 
i gruzu tworzyły z chodników i jezd­
ni przeszkody nie do przebycia.

Na Mariensztacie rosną dziś z dnia 
na dzień dźwigają się w  górę w  mo­
zolnym trudzie cegła za cegłą —* ścia 
ny nowych, wspaniałych bloków 
mieszkalnych.

Kiedy wracam z pracy, idę choć 
na chwilę z daleka popatrzeć na 
budowę, policzyć ile cegieł przy­
było od rana, ucieszyć swe war­
szawskie nade wszystko serce my­
ślą, że przecież dźwigamy stolicę 
z ruin, że dzień, kiedy na Ma­
riensztacie i na dziesiątkach innych 
takich Mariensztatów rozlegnie się 
radosny śmiech dzieci — jest już co­
raz bliższy. I chciałoby się ten dzień 
ze wszystkich sił przybliżyć.

A  od pewnego czasu zaczęły się na 
Mariensztacie dziać cuda.

MURARZ CHOJNOWSKI 
" PODJĄŁ WYZWANIE 

MURARZ CHOJNOWSKI ma 45 
lat, a w  zawodzie murarskim pra' 
cuje już od lat 26-ciu. Pierwszą jego 
pracą po wojnie — co za dziwne spot 
kanie — była odbudowa gmachu na­
szej redakcji. Od trzech tygodni „ro­
bi" na Mariensztacie.

Murarz Chojnowski jest jednym 
z tych, co odważyli się wypowiedzieć

najlepszych warunków pracy.
Czy tak jest wszędzie?
SKARGI POD ZŁYM ADRESEM
Ulica Elektoralna odcięta jest od 

miasta wielkim czworobokiem budo­
wy. Po chyboczących się drewnia­
nych schodkach, między zwałami gru 
zu i cegieł, schodzi się na teren sa­
mej budowy. Tu wznosi się dopiero 
ściany piwnic. Na niewielkim odcin­
ku ścianki pracuje dziwny zespół. Mu 
rarz ma lat dwadzieścia, podręczny 
jego — trzydzieści dziewięć.

Murarz LEOPOLD GONSTAW jest 
jak na swoje młode lata, „starym" 
fachowcem — w  budownictwie pra­
cuje już trzeci sezon. To, że dziś jest 
murarzem zawdzięcza Państwu, któ­
re umożliwiło mu ukończenie kursu 
szkolenia zawodowego. Młody murarz 
niechętnie jednak mówi o swej pra­
cy — wyrabia 250 proc, a mógłby i 
więcej. Ale...

Ale atmosfera pracy na budowie 
przy ul. Elektoralnej jest zła- To wi­
dać od razu. I choć młody Gonstaw 

_ i nie chce, widocznie obawiając się na­
stępstw, nic konkretnego powiedzieć, 
wyczuwa się ją natychmiast ze zjad­
liwych uwag technika budowy.

I  nie na tym się kończy, że tech­
nik Arkadiusz Kaczor twierdzi, że 
nowy system nic nie jest wart, bo 
murarze źle, niefachowo murują, nie

walkę starym przesądom murarskim Przestrzegając wiązania, że taki mur
o niemożności zastąpienia dotych­
czasowego systemu pracy przez sy­
stem lepszy i wydajniejszy. Murarz J 
Chojnowski podjął wyzwanie, rzu­
cone przez tow. Krajewskiego, przy 
stąpił do pracy zespołowej i dziś 
już ze swoim zespołem wyrabia po­
nad 11 m3 muru dziennie, wów­
czas, gdy indywidualnie mógł „wy 
robić“ lA  m3. Kilka dni temu, 
’ 0 sierpnia, Chojnowski wraz z 
podręcznym Teleckim i Radzikiem 
wybudował 11,11 m1 muru. wyra­
biając 665 proc. normy: Zarobek 
jego wyniósł tego dnia 1.903 zł, a 
podręcznych po 1.212 zł. W sobotę, 
29 sierpnia w ciągu pięciu godzin 
pracy, zespół ten wymurował 9.94
ms muru, co stanowi 795 proc. ■ I
tak jest codziennie.
Chojnowski muruje, gwiżdżąc so­

bie jakąś ulubioną widać melodię, 
Telecki układa mu cegły -na murze, 
i  podaje zaprawę — dziś pracują 
przy ścianie tylko we dwóch ro­
bota 'idzie — aż taiło.

NA MARIENSZTACIE 
PRACA IDZIE SZYBKO 

I SPRAWNIE
Tow. Krajewski, inicjator ruchu 

pracy zespołowej na terenie budow­
nictwa, pokazuje z dumą na rosną­
cy w oczach dosłownie mur.

— A co, gdybyście nie widzieli, 
nie dalibyście wiary!

Murarz Chojnowski śmieje się z na 
szego podziwu.

— Wiecie, tak w tajemnicy, to 
wam powiem, że teraz to się czło­
wiek mniej napracuje niż wówczas; 
kiedy pracował sam i wszystko mu 
Siał sam zrobić, więcej się za to po­
stawi muru, no i więcej zarobi. A 
sekret bardzo prosty — ja teraz tyl­
ko muruję, a podręczny mi cegły szy 
kuje pod rękę, podaje zaprawę, zdej 
muje! cegły od kożlarza — robi to 
'.szystko, na co dotychczas murarz

• zupełnie niepotrzebnie tracił czas. j
Podręczny Telecki, to wesoły, roze-| 

Śmiany młody chłopak. Kiedy pyta-  ̂
my go, ile ma lat, mówi zażenowany:, 
„O, ja jeszcze sprzed wojny". Mura­
rze wybuchają śmiechem. Okazuje 
się, że Tadeusz Telecki ma 25 łat,| 
ale w budownictwie pracuje dopiero 
pierwszy sezon. Nosił wapno, ale 
pewnego dnia, było to 13 lipca, przy­
szedł na budowę tow. Krajewski, 
wziął kielnię do ręki i oświadczył 
murarzom, że ich nauczy nowego spo 
sobu roboty. I Telecki zgłosił się na 
ochotnika jako podręczny. Telecki 
jest ze swojej pracy zadowolony, bo 
jak mówi „dużo się przez ten czas 
nauczyłem“ , zadowolony jest jego bez 
pośredni zwierzchnik Chojnowski 
zadowolone jest kierownictwo. Pod­
ręczny Telecki pracuje dobrze, a że 
jest chętny i zdolny do nauki, bę­

budowany przez zespół to — zdaniem 
jego ojca — architekta — robota na 
darmo, bo się wkrótce rozleci. I kie­
dyśmy z murarzami rozmawiali o 
tym, ezy mogą wyciągnąć więcej niż 
te 250 proc. normy, że przecież na 
Mariensztacie robią 700 proc., a w 
Związku Radzieckim i ponad 1000 
proc., zbył naszą uwagę złośliwie.

CO SIĘ KRYJE ZA SŁOWAMI 
P. KACZORA?

Na Elektoralnej pomoc murarska 
nosi wapno w nosiłkach, skacząc mię. 
dęy j zwałami grtlżu i  Uginając się. pod. 
M i ciężarem. Nośpdlategó, że p. tech­
nik nie pomyślał o zrobieniu ścieżek 
dla taazek, co zmniejszyłoby przynaj 
mniej do połowy wysiłek fizyczny ro 
bottaków. Na Elektoralnej murarz 
dostaje do układania cegły stare, nie 
oczyszczone, nierówne. I albo murarz 
musi czas tracić na oskrobywanie ce­

gieł — a to żmudna, dużo czasu za­
bierająca robota, albo machnąwszy 
ręką układa je takite, jakie są — no 
i mur nie może być wówczas ideal­
ny. Na Elektoralnej na niewielkim 
odcinku muru pracują dwa zespoły, 
jeden przeszkadza drugiemu — oby­
dwa w rezultacie niewiele wyrabia­
ją. Ale ich rozstawienie tó rzecz nie 
murarza — to rzecz technika i kie­
rownika. Zamiast dbać o to, pokpi­
wają oni z murarza-zespołowca i wy 
myślają, że ile pracuje.

Czyżby rzeczywiście?
„MY PIERWSI SKOŃCZYMY“ — 

MÓWIĄ NA LESZNIE 
Przy budowie na ulicy Leszno, pra­

cujący zespołowo 70-letni murarz 
BOLESŁAW SZOST i 58-letni mu­
rarz JÓZEF ŁĄKOWSKI — starzy, 
dobrzy fachowcy, mówią mi z uśmie­
chem:

Dobry murarz, to on już tam 
wiązania nie sknoci, choćby mu na 
wet kazali. A stać nad nim i krzy­
czeć nie ma co, jak jest dobra ce­
gła, to i mur lepszy, a cegła gor­
sza — to i mur pięknie wyglądać 
nie może. Myśmy już wiele widzie­

li i słyszeli, ale żeby ten mur miał 
być gorszy od tego, co go murarz 
w pojedynkę stawia — to zwykłe 
kłamstwo.
Na budowie na Lesznie majster 

tow. ALEKSANDER NOWAKOW­
SKI, sam stary murarz mówi, że nie 
ma to jak robota zespołowa. Na Nar- 
butta, gdzie zaczęto budowę kina w 
czerwcu, robota jest dziś na tym sa­
mym poziomie co tu na Lesznie, choć 
tu zaczęli ją dopiero 20 sierpnia. Ale 
na Narbutta pracują indywidualnie, 
a na Lesznie tylko zespołowo.

— I zobaczycie, że my pierwsi skoń 
ezymy — mówi z dumą tow. OLECH- 
NIEWICZ „stary" bojowiec ZWM- 
owski z konspiracji.

I ma rację tow. Olechniewicz. I 
mają rację ci murarze, którzy opo­
wiedzieli się za nową metodą pracy 
zespołowej. Ma rację tow. Krajewski, 
kiedy mówi, że takie budownictwo 
ma przed sobą ogromną przyszłość.

Oni wszyscy, właśnie oni, zbliżają 
dziesięciokrotnie ten dzień, kiedy na 
Mariensztacie warszawskim rozlegnie 
się znów wesoły śmiech dzieci.

I. Solska.

K R A C H  Z A C H O D N I
W  Interlaken odbywa się sesja 

Izw. „parlamentarnej jedności euro­
pejskiej“ . W  Interlaken ^zuca się 
gromkie frazesy o „obronie cywiliza- 
cji", o „federacji europejskiej“ itd. 
Wtórują tej sesji sążniste artykuły 
reakcyjnej prasy zachodniej i pusto - 
słowne wypowiedzi różnych prze - 
granych polityków. Coraz jaśniej 
jednak prawda o „jedności zachód - 
niej" ukazuje się wszystkim obser - 
watorom. Nie mogą jej pominąć na­
wet ci proimperialistyczni publicyści, 
którzy me zatracili jeszcze całko w - 
cłe zmysłu rzeczywista śc,.

Walter Lippman jest bodajże naj - 
wybitniejszym przedstawicielem t:-; 
szkoły amerykańskiej publicystyki. 
Inteligentny reakcjonista -— nie wie­
rzy on w straszaki atomowe z iście 
generalską swadą tak często wygła - 
¿zane przez polityczny«; «nalfabe • 
tów po drugiej stronie Atlantyku. 
Zdaje on sobie sprawę z istotnego 
układu sił i prawdziwych możliwoś­
ci, a raczej niemożliwości „bloku za­
chodniego".

Tenże Lippman odkrywa w New 
York Herald Tribune, co się kryje za 
parawem „unii zachodniej“ . Na razie 
to wszystko jest fikcją i samooszuki- 
waniem się — pisze Lippman:

„...narody Europy zachodniej po
czyniły nikłe postępy na drodze

Na marginesie imprezy w Bonn
W pierwszych dniach lipca br. na 

konferencji gubernatorów zachodnich 
z premierami niemieckimi, gen. Clay 
wezwał do zwołania niemieckiego 
zgromadzenia konstytucyjnego w ter­
minie do dnia 1 września br. Wzywa 
jąc do 'zwołania zgromadzenia konsty 
tucyjnego, gen. Clay działał na pod­
stawie zaleceń londyńskich, uznanych 
przez konferencję warszawską za nie 
legalne i pozbawione wszelkiego auto 
rytetu moralnego. Wezwanie to, wy­
stosowane p r z e d rozpoczęciem 
rozmów moskiewskich, zostało zreal: 
zowane już w o k r e s i e  trwa­
nia tych rozmów i w okresie gdy 
wznowione zostały praco gubernato­
rów czterech stref okupacyjnych w 
Berlinie. -

O kierunku i treści pracy zgroma­
dzenia w Bonn zadecyduje jego skład. 
Spośród 65 delegatów do tego „parla­
mentu“ Niemiec Zachodnich, 27 dele­
gatów reprezentuje schumacherow-

ską socjal - demokrację i 27 — Unię 
Chrześcijańsko - Demokratyczną.

Lewica ma w tej konstytuancie za­
ledwie 2-ch delegatów, którzy zreszlą 
już na pierwszym posiedzeniu zażą­
dali przerwania wszelkich prac nad 
konstytucją zachodnią, jako sprzecz­
nych z umową poczdamską.

Ten układ sił w konstytuancie gwa 
rantuje, że prace jej będą zmierzać 
nie do demokratyzacji Niemiec, lecz 
do utrwalenia wpływów sij wstecz­
nych i agresywnych — zgodn'e z do­
tychczasową linią postępowania za­
chodnich, władz okupacyjnych i stron 
nićtw niemieckich, posiadających 
większość w Bonn.

Od pierwszej chwili zgromadzenie 
w Bonn wykorzystane zostało dla 
wzmożenia rewizjonistycznej { szowi­
nistycznej propagandy skierowanej 
przeciwko Polsce i przeciwko radziec | rzecz osiągnięcia 
kim władzom okupacyjnym. Unia | dzynarodowego.

Chrześcijańsko - Demokratyczna de­
monstracyjni wybrała na swego dru 
giego przewodniczącego. — przedstawi 
cielą przesiedleńców i  na swym zjeź- 
dzie partyjnym wysuwała jawne żą­
dania rewizjonistyczne. Socjal - de­
mokrata Loebe uważa się w Bonn za 
„przedstawiciela“ nie tylko całego 
Berlina, ale również za „przedstawi­
ciela“ polskich Ziem Zachodnich.

Konstytuanta zachodnio - niemiec­
ka jest mobilizacją wszystkich anty- 
poczdamskich i szowinistycznych sil 
w samych Niemczech. Jest ona dal­
szym ciągiem akcji tworzenia państwa 
zachodnio - niemieckiego i łamania 
przez zachodnie władzę okupacyjnę 
zobowiązań międzynarodowych. Nie 
ulega zaś wątpliwości, że popieranie 
rewizjonizmu niemieckiego i tworze­
nie państwa zachodniego jest wszyst 
kim innym raczej, niż działaniem na 

porozumienia mię- 
J. Kowalewski
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dzie z niego niedługo dobry murarz.
Kierownik budowy technik Janow­

ski jest zagorzałym zwolennikiem 
nowej metody. Na budowie u niego 
praca idzie szybko i sprawnie, robo­
ta jest rzetelna — prawdziwie mu­
rarska — jak powiadają murarze, 
Nie ma tu żądnych niedociągnięć. Ca 
la troska kierowana jest na stworze-

'J’O nie jest książka we wszystkim doskonała, 
ale to jest książka ważna. Co więcej: pa. 

miętmki Lucjana Rudnickiego*) to nie tylko 
dzieło wrodzonego talentu narracyjnego, to za­
razem dzieło jedno z najważniejszych we współ­
czesnym piśmiennictwie polskim. Wysunięcie go 
do nagrody „Odrodzenia“ zaskoczyć mogło tylko 
tych, którzy jeszcze wówczas z książką Rudnic­
kiego nie zdążyli się byli zapoznać. Wystarczy 
bowiem zacytować słowa, w  jakich rangę pisar­
ską Rudnickiego określił krytyk tej miary co 
Kazimierz Wyka, by ustalić pozycję „Starego i 
nowego“:

„to książka tak pod względem dokumentär- 
J nym jak artystycznym niezwykła. Z całą od­
powiedzialnością powiem, że nie znajduję dla 
niej w ogóle analogii w naszym piśmiennic­
twie“.
A  Andrzej Stawar, autor wnikliwej przedmo­

wy do pamiętników Rudnickiego, tak zakończył 
swe uwagi: „Ta książka pozostanie w literatu­
rze“.

„Stare i nowe“ to dzieje dziecka ni to chłop- ; 
skiego ni to „obywatelskiego“, urodzonego w 
zabitym deskami kącie świata, nazywającym się 
Sulejów,(pod Łodzią). Nie była to wieś, ale nie 
było to też miasteczko, ot jakiś rezerwat, w któ­
rym przetrwały szczątkowo różne dawne formy 
gromadzkiego życia. W tym Sulejowie rozpoczę­
ły siię-dzieje życia rewolucyjnego, więzionego 
przez wrogie władze robotnika, dzieje przyszłe, 
go działacza politycznego, któremu świadomość 
klasowa i polityczna dała do ręki oręż, zdatny 
do, pokonania wszystkich przeciwników i wszel­
kich przeciwności. Poza tym są jeszcze „Stare i 
nowe" dziejami robotnika-literata, pisarza-saono- 
uika, który tylko samemu sobie zawdzięcza dzi­
siejsze swe osiągnięcia.

Walka o wolność i godność osobistą, deptaną 
od dzieciństwa nie tylko przez warunki społecz 
ne, ale także przez własne środowisko, pogrążo­
ne głęboko w warstwie najrozmaitszych przesą. 
dów, walka nie tylko o większy kęs chleba lec., 
i o prawo do kultury, przedstawiona jest w książ 
ce Rudnickiego z przekonywującą wymową fak. 
tów społecznych — trud i pot tej walki przepaj 
karty książki — rewolucja kulturalna nie przy

szła po owocach zwycięstwa materialnego, ona 
była u zarania walki, od niej się zaczęło, od 
przebudzania umysłu W czasach gdy proletariusz 
czytający jakąkolwiek książkę był w oczach 
pracodawcy i służącego mu policjanta społecznie 
podejrzany. Bo nie tylko krzywda, także 
i książka podżegały w ich oczach do buntu.

I w istocie z Rudnickiego tlż wyrósł „bun­
townik“, wyrósł rewolucyjny socjalista, z cza­
sem członek SDKPiL i KPRP.

*) LUCJAN RUDNICKI: Stare i nowe. Pa­
miętniki. Państw. Instytut Wydawniczy, Warsza­
wa, 194$, str. 216.

Ale o tym okresie swego życia Rudnicki na 
razie nie opowiada. W „Starym i nowym“ pozna­
jemy dzieciństwo i młodość pamiętnikarza, poz­
najemy matkę chłopca wyrosłego w biednym do­
mu sezonowego czeladnika młynarskiego, który 
ożenił się z sulejowską „obywatelką“ (Obywatele 
sulejowscy tym się różnili od chłopów, że w 
myśl dawnego przywileju nie odrabiali pań­
szczyzny i nie każdej prący jąć im się wypadało, 
poza tym bieda była wspólna, tylko „obywatel­
skie“ pole bujniej zarastało chwastem). Niepo­
strzeżenie, na pół żartem na pół serio, a prze­
cież niezmiernie wnikliwie, odtwarza Rudnicki, 
a raczej rozkłada na elementy socjologię tej 
dziwnej pozostałości, jakim była u schyłku uib 
wieku ludność Sulejowa. Z tą samą wnikliwością 
będzie umiał później opisać środowisko fabrycz­
ne.

Jak się rozwijało życie Rudnickiego?
Ten chłopiec ledwie odrósł od żiemii, jest opie­

kunem licznego młodszego rodzeństwa i w wie­
ku, gdy sam powinien się bawić w piasku, obar­
czony jest wszystkimi pracami domowymi, nie 
wyłączając pasania gęsi. Ale zły z niego robot­
nik; z tego malca, który dla porwania pakietu 
książek ze stosu, płonącego podczas epidemii 
cholery zaniedbuje swoje gęsi, aż je sąsiad za­
jął za wejście w szkodę. Ani wielki gniew w do­
mu, ani bolesne razy nie przytępiają w przyszłym 
pisarzu głodu książki; ten głód, zapalony przy­
padkową iskrą, nieci się coraz gwałtowniej, oi 
naznaczy odtąd życie młodego wyrobnika sule 
jowiskiego. W tym życiu chłopca, pozbawionegt 
czułości macierzyńskiej wiecznie zaharowane. 
matki, a którego babka, zagorzała katoliczka 
wychowuje na swój sposób, pełen umartwień , 
wyrzeczeń — wszelkim pięknem, rozrywką kuł 
turalną i tęsknotą do ucieleśnienia marzeń by; 
z początku kościół, ów „dwór niebieski“. Teraz 
w to życie weszła książka, klucz otwierający in­

ny świat, świat w którym udoskonala się formy 
bytowania ludzkiego i walczy o szczęście na zie­
mi. Mało istnieje równie gorących i przekony­
wujących w swej żarliwości glotsów o umasowie- 
nie kultury jak głos Rudnickiego.

Po pracy z murarzami, zbyt ciężkiej dla wąt­
łych sił chłopca, po niedokończonym terminie u 
stolarza, chłopak wyjedża do Łodzi. Jakże ina­
czej opisuje swój warsztat pracy — fabrykę, — 
niżby to uczynił pisarz mieszczański. Rudnicki 
kocha fabrykę, która mu daje inne perspektywy 
żyoa i oznacza wielki krok naprzód w ustalaniu 
się charakteru i umysłu młodego robotnika. . 
Wtedy to Rudnicki zaczyna socjalistyczną, kon­
spiracyjną pracę i przy rewolucyjnym socjaliz­
mie już pozostaje.

Książka Rudnickiego jest przede wszystkim 
książką prawdziwą, to znaczy książką, która 
znaczne obszary rzeczywistości duchowej i ma­
terialnej Polski chłopskiej i Polski robotniczej 
w okresie 50-letnim, przedstawia z maksymal­
nym obiektywizmem innego, nowego spojrzenia 
i odkłamuje tę rzeczywistość i pozbawia ją sen­
tymentalnych a obłudnych rekwizytów miesz­
czańskiego przejęcia się dolą „niższych stanów"

Rudnicki jest pierwszym ze zbliżającego się 
szeregu, „Nową literaturę stworzą nowi ludzie“ 
powiedział kiedyś słusznie Stawar. Książka Rud­
nickiego jest odkrywcza, mądra, stanowcza, 
a przecież w żadnym szczególe nie przerysowa­
na w karykaturę środowiska. Cechuje ją wielki 
umiar i spokój, cechuje ją jakby naukowa rów­
nowaga.

A wreszcie i to jest ważne — najbardziej waż­
ne — nie jest to fikcja literacka, jest to książka 
autentyczna, po prostu mądry pamiętnik prole­
tariusza który z wielkim, świadomym i celowym 
trudem sam się tworzył przez całe życie. Dlatego 
„Stare i nowe“ Rudnickiego jest zarówno cen­
nym dziełem litera okim, jak ważnym dokumen­
tem społecznym. Jest to —•. powtórzmy — jedna 
z najbardziej wartościowych książek, jakie uka­
zały się po wojnie i powinna stanowić niiezbędr^ 
'ekturę, zwłaszcza dla ludzi pracy fizycznej czy 
i myślowej,

Z wielką niecierpliwością czekamy na zapo­
wiedziany drugi tom „Starego i nowego“, z-któ­
rego tak interesujący fragment ogłosiła już 
ostatnio „Trybuna Wolności“.

A. Szcz. ,

Wnioski, jakie Lippman wyciąga z 
.takiego stanu rzeczy idą oczywiście 
po linii interesów amerykańskiego 
imperializmu. Lippman wierzy, że wa 
kę klas, jaka toczy się w całym kapi-
talistycznym świecie, można zatrzy-
___s T :______ __1-1 - — reznos-imać. Lippman sądzi, że sprzec 
można usunąć taką czy. inną dypł° '  

macją, takim czy innym układem, k 
ry by pozostawił w rękach Amery 3 
nów ośrodki dyspozycyjne europej - 
skiej gospodarki i polityki, stwarza ­
jąc zarazem iluzję „samodzielność
poszczególnych państw.

Toteż ostatnią część wywodów 
Lippmana możemy spokojnie pomi 
nąć, wspomniawszy tylko o bard.o 
pesymistycznych poglądach amery - 

kańskiego publicysty na persp 
strategiczne „bloku zachodniego i na 
jego całkowity brak jakiejkolwiek 

wartości wojskowej.

Aie fakt, że glosy takie jak Lipp * 
mana nie są odosobnione, że np. Eu­
ropejska Komisja Gospodarcza mu­
siała domagać s:ę zwiększenia h«n « 
ciu z Europą -wschodnią, że coraz 
w.ęrej pism za.r.odnio - europejskich 
a nawet ar ervKa t-kich otwarcie 
przyznaje bankructwo planu Marsha 
lla i fikcyjność „unii zachodniej 
— pokazuje na beznadziejność poli­
tyczną i ślepą uliczkę, w jaką we­
pchnięte zostały przez swe rządy kra 
je zachodnio - europejskie.

ze-
m

gospodarczej współpracy i polityęł 
nej jedności... Sprawozdania 
sztabu planu Marshalla wskazują» 
że dominuje i wzmaga się nie poli-A 

tyka jedności, lecz separatyzm kBŻ 

dego państwa... Na polu wojsko­
wego bezpieczeństwa mało jest' 

wskazówek, iż istnieją jakieś osiąg­
nięcia w  kierunku porozumienia 

strategicznego“ .
Czytelnikom naszym nie musimy 

chyba udowadniać, iż Lippman ma 
całkowicie rację. Przecier niejedno­
krotnie wskazywaliśmy na bluff „blo 
ku zachodniego“ , który zanim s:ę 
jeszcze narodził, rozsadzany jest od 
wewnątrz międzyimperialistycznymi
sprzecznościami.

PR ZE Z  C A Ł Y  ROK „PO M O ­
C Y " M ARSH ALLA  I PRZEZ CA­
Ł Y  ROK „ZJEDNOCZENIA Z A ­
CHODU" N IE  U D AŁO  SIĘ ROZ­
W IĄ Z A Ć  A N I JEDNEGO PRO­
BLEMU GOSPODARCZEGO EU­

RO PY ZACHODNIEJ, AN I JE­
DNEJ Z  KLU CZO W YCH  
K W E STII POW OJENNYCH. Prze 

clwnie, sytuacja gospodarcza krajów 
marshallowskich zmienia się ze złej 
na gorszą, a sytuacja polityczna —' 
jak pokazują ciągle kryzysy gabine­
towe we Francji — nie jest lepsza.

„Nasza własna polityka <— pisze 
dalej Lippman — jest dziwnie 

sprzeczna. ...Jako autorzy planu od 
budowy (Marshalla) jesteśmy z® 
jednością i współpracą. Ale jako 

mocarstwo okupacyjne w Niem­
czech zachodnich i jako protekto - 

rzy Grecji i Turcji jesteśmy zaïa - 
zem U CZESTN IK AM I planu 

Marshalla (podkreślenie nasze 
Stab)“ .

Stąd — wywodzi Lippman 
sprzeczność między interesami Ame­
rykanów jako „właścicieli“  . Grecji, 
Tflrfcji i Niemiec zachodnich, domaga 
jących się jak najwięcej „pomocy 
marshallowskiej" dla ...siebie samych 
— a interesami USA jako „ogólnych 

opiekunów“ całej Europy zachód - 

niej. Stąd kłótnie między partykular - 

nym sklepikiem gen. Claya w Niem - 
czech, straganem ambasadora Grady 
w Atenach, magazynem p. Zellerba - 

cha we Włoszech itd.
Pomijając już cenne przyznanie 

Lippmana, że Grecja, Turcja i Niem 
cy zachodnie stanowią kolonie ame­
rykańskie •— publicysta nowojorski 
potwierdza wielekroć przez nas w y ­
suwaną tezę, że „jedność zachodnia 
i plan Marshalla służą do opanowania 
całej Europy zachodniej a zarazem 
przyznaje nam rację, że realizacja 
tych planów rozbija się o opór spo - 
ieczeństw państw zagrożonych ame­
rykańską kolonizacją, włącznie 3 
częścią burżuazji tych państw, która 
nie chce całkowici*: ...pójść z torba-

«=■
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L U D Z I E  SPOD WWDDV
DzS ŜiS p racy  nurków ożywagą porty

' Chyba najmniej znanym portem na 
Wybrzeżu Szczecińsko - Pomorskim 
jest Świnoujście. Nie Kołobrzeg, w któ 
rym obradowali rybacy, nie małe Dar­
łowo i nie większa Ustka, ładująca od 
roku śląski węgiel na zagraniczne stat 
ki, ale właśnie Świnoujście, będące a- 
vanportem Szczecina. Poza ruchem 
promowej komunikacji polsko-szwedz 
ki«], niewiele się słyszy o tym porcie, 
bowiem nawet obroty towarowe portu 
są włączone do ogólnego obrotu szcze­
cińskiego. Zresztą ten ruch promów 
„Droitinig - Victoria“ czy „Konung 
Gustav“ odbywa się na stacji Odra- 
Port a nie w Świnoujściu.

Dopiero niedawno gruchnęły na­
raz aż trzy ważne wieści że w Świ­
noujściu rozpoczęto przeładunek ru­
dy, że rozpoczęto wstępne prace przy 
budowie chłodni będącej zaczątkiem 
przyszłej wieikiej bazy rybackiej

ra“. Tamten gwar portu jakoś dziwnie 
nie pasuje do ciszy tego nabrzeża i 
może dlatego grupa robotników pochy 
lonych w  skupieniu nad lustrem wody 
wydaje się być zagubiona w przestrze 
ni basenu.

Każdy kto zna załogę ratowniczego 
statku „Smok“, od razu w  robotnikach 
tych pozna „galowców“ pracujących w 
Świnoujściu przy wydobywaniu wra­
ku statku „Andros“. Ale przecież wrak 
leży naprzeciwko Kapitanatu, więc co 
robią tutaj „galowcy"?

— Badamy ściankę szczelną nabrze­
ża — odpowiadają wszyscy razem. 
Resztę wyjaśnia leżący na nabrzeżu 
sprzęt, pompa tłocząca powietrze, 
skrzynka pokładowego telefonu i zwo 
je gumowych przewodów, a wreszcie 
kołyszący się na oleistej toni basenu 
ponton nurkowy. Srebrne bąbelki po 
wietrzą wybuchające raz po raz na lu

że przystąpiono do budowy stacji | S(-j.ze  wo(jy świadczą, że na dnie pracu
bunkrowej dla statków zagranicz­
nych na której brak cierpi port szea« 
•lński.

NUREK - RZECZOZNAWCA 
Teren przyszłej stacji bunkrowej 

jest rozległy i w  tej chwili jeszcze nie 
zabudowany. Nie widać tu dźwigów 
bunkrowych i czarnych węglowych 
chałd, a na 130 metrowej długości na­
brzeża tkwi jedynie grupka robotni­
ków w drelichowych kombinezonacn. 
Cicho jest na nabrzeżu tylko z daleka 
wiatr przynosi świst przetakowej lo­
komotywy na stacji kolejowej Odra - 
Port. Od czasu do czasu rozlega się 
przeciągłe buczenie holowników z ba­
senów portowych gdzie radzieccy ma­
rynarze wydobywają wrzecionowaty 
ka-dłub pasażerskiego statku „Cordillie

Towarzysz 
Stefan Groński

je nurek.
— Który tam jest, Ocik czy Żóraw- 

ski — zapytałem telefonistę, wymie­
niając nazwiska dwóch najbardziej 
„słynnych" nurków szczecińskich.

— Nie, na dole jest Sala, ten z Urzę 
du Morskiego.

A, więc Sala. Nurek - rzeczoznawca, 
jeden ze specjalistów nurkowych, któ 
ry poza umiejętnością przebywania 
przez długie godziny na dnie kanałów 
portowych i wykonywania zwykłych 
czynności jak cięcie i podwodna spa­
wanie oraz uszczelniania zatopionych 
kadłubów statków, potraci przeprawa 
dzić badania techniczne/ bowiem jest 
fachowcem w budowie ścianek szczel­
nych nabrzeży portowych. Sala, został 
specjalnie w tym celu sprowadzony 
przez władze morskie do Szczecina z 
Gdyni 1 dziś zapoczątkował budowę 
stacji bunkrowej w Świnoujściu, przez 
zbadanie 130 m nabrzeża.

Śmierć Stefa«»» Grońskiego, mimo 
uf nastąpiła w czasie pokoju, jest jed 
ną % tych strat, które ponieśliśmy w 

■ przed wrześniowym faszyz­
mem polskim 1 w wojnie z hitlerow- 
*tóm najeźdźcą. Ta śmierć bewieim 
dojrzewała w długich miesiącach wię 
Uenia, w latach ciężkiej kmwriracyi- 
nej roboty w stresach Partii Komu­
nistycznej, w straszliwym okresie woj 
„y, w trudzie i głodzie, w ofiarnej na 
nic niepomnej pracy.

Stefan Groński, syn niezamożnej ro 
dniny, o własnych siłach przebijał się 
przez szkołę średnią, kosztem wiel­
kich wysiłków studiował na Politech 
olee. Ale świadomość klasowa kazała 
mu wcześni« stanąć w szeregach Par 
til Komunistycznej i jej przede wszy­
stkim poświęcić swe siły. Od roku 
1933 życie Stefana Grońskiego jest 
nieprzerwanym pasmem walki i wię 
ziemia. Po raz ostatni zostaje on przez 
reżim sanacyjny aresztowany dnia 
1 września 1939 t ., ale tym razem
prędko odzyskuje wolność. Z entuzja 
zmem rozpoczyna pracę zawodową i 
społeczną na terenie Ukrainy Zachód 

niej.
W roku 19«, po napaści Niętticów, 

na Związek Radziecki ewakuuje się 
w głąb Związku Radzieckiego, gdzie 
staje do walki z wrogiem, najpierw 
na froncie gospodarczym, potem, mi­
mo złego stanu zdrowia, wstępuje do 
Armii Czerwonej. Zdemobilizowany 
w Toku 1944 rozpoczyna działalność w 
Związku Patriotów Polskich w Tasz­
kiencie, najpierw jako sekretarz, a po 
tom przewodniczący Komitetu.

Wielu jest towarzyszy, którzy pa­
miętają. * Jakim oddaniem pracował 
w tej pierwszej w swoim życiu orga­
nizacji legalnej, jak niezmordowanie 
troszczył się zarówno o ważne spra­
wy ideologiczne wychodźstwa polskie.
go w ZSRR. Jak i o każdego poszcze­
gólnego Polaka, w którym widział to 
warzy sza, jeśli nie wczorajszej walki 
— to jutrzejszej odbudowy.

Po powrocie do kraju stanął Stefan 
Groński do pracy w Ministerstwie 
Bezpieczeństwa Publicznego, gdzie do 
ostatniej chwili swego życia pracował 
z niesłabnącą ofiarnością i zapałem.

Mimo pogarszającej się wciąż cho­
roby nie chciał zrezygnować z pracy, 
dla realizującej się wreszcie po tylu 
watkach i ofiarach, Demokratycznej, 
Polski Ludowej.

amarł na posterunku jak żołnierz, 
którym we wszystkich etapach walki 
•wego pokolenia i na wszystkich jej 
odcinkach był — i pozostał.

WARZYSZE WALKI 
PRACY

NA DNIE W CIEMNOŚCIACH

W głębin!« panują nieprzeniknione 
ciemności. Oczy nerka, przez wizjer w 
haubi« skafandra, nierozróżniają już 
nie. Cała jego postać, opięta nieprze­
makalną powłoką nurkowego kombine 
zonu, zawieszona jest w mętnej, o od­
cieniu mlecznej kawy, wodzie, Sala 
wstrzymuje oddech i powoli schodzi w

C A Ł A  P O L S K A  
odbudowuje stolicę

WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE w  
roku ubiegłom zebrało na rzecz od­
budowy stolicy 57 mil. zł. W roku ble 
żącym postanowiono sumę tę pod­
wyższyć do 71 mSL zł. Wojewódzki 
Komitet Odbudowy Warszawy roz­
począł akcję stałej zbiórki funduszy

dół. Coraz niżej. Teraz już nie orien­
tuje się, na jakiej może znajdować się 
głębokości, bo niewielka widzialność 
istnieje tylko do 2 metrów od lustra 
wody. Oddycha spokojnie i słyszy sta 
le miarowe pchnięcia powietrza w 
przewodzie. Naraz /Srzed wizjerem, coś 
się zaczyna kłębić. To muł na dnie po­
ruszony żelaznymi butami nurka. Nu 
rek jest na dnie i może rozpocząć swo 
ją pracę , a mianowicie badanie ścian­
ki szczelnej nabrzeża i pali szpunto- 
wych wbitych ukośnie od powierzchni, 
aż do dna.

Nurek nie widzi nic. Cały umysł, ca 
ła energia skoncentrowała się teraz w 
palcach. Decymetr po decymetrze, dło­
nie Sali obmacują pal szpuntowy, szu­
kając spróchnieli, pęknięć, badając jego 
wytrzymałość i stan zniszczenia. Na ca 
łej swej długości pal szpuntowy obro­
śnięty jest glonami i muszelkami o o- 
strych kaniach. Dłonie nurka pokrywa 
ją się szybko drobnymi zadraśnięcia­
mi1. Ale palce suną pewnie po palu. Sa 
la odnajduje przejścia między palami i 
dochodzi do ścianki szczelnej stalowych 
pokarbowanych płyt. Wzrok, umiejsco 
wiony w unerwionych palcach wyczu 
wa duże wybrzuszenie ścianki. Najpraw 
dopodbniej wielotonowy nacisk ziemi 
wypchnął stalową płytę, co może w 
niedługim czasie grozić pęknięciem 
w ścianie i obsunięciem się nabrzeża.

— Uwaga, duże wybrzuszenie na 
ściance szczelnej — melduje Sala 
przez mikrofon - telefoniczny obsłudze 
na powierzchni. Wdycha gwałtownie 
hausty powietrza i całe ciało podrzu­
ca w wodzie niczyirf*łyba, ku górze. 
Ten ruch pozwala mu na wzniesienie 
się na powierzchnię, tak jak wstrzyma 
nie oddechu na niższe zejście. Pó ęhwi 
li miedziana bania skafandrowej hauby 
nurka, buja się na wodzie. Sala wycią 
ga dłoń i każe sobie oznaczyć miejsce 
na nabrzeżu, w którym stwierdził wy 
brzuszenie ścianki. I znowu pod wodę, 
na dno. Ażeby zbadać jeden metr 
ścianki nurek musi. się opuszczać, i 
•«znosić trzykrotnie zgóry na dół. Mi­
mo lekkiego zmęczenia Sala pracuje z 
nieustającą energią. Wyćwiczona pa­
mięć notuje w komórkach mózgowych 
najdrobniejsze uszkodzenia podwodnej 
części nabrzeża, bo po wyjściu na po­
wierzchnię Sala musi sporządzić rysu 
nek techniczny zbadanej ścianki i pali 
szpuntowych.

r e z o l u c j a
Zjazdu Z\v. Zaw- Pracowników Państwowych

bokości 7 metrów. Jest już zmęczony, 
ale szczęśliwy. Badanie zakończono po 
myślnie.

WKRÓTCE PRZYJDĄ STATKI 
I ROBOTNICY PORTOWI

Kiedy Sala zdjął przy pomocy towa 
rzyszy miedziany hełm i ściągnął 90 
kg ciężary tzw. „serca“ oraz żelazne 
podkłady, zaciągnął się po raz pierw­
szy papierosem. W czasie badania był 
tylko trzy razy na powierzchni i to 
nie dłużej jak pół godziny.

— Teraz kolej na robotników porto­
wych. Trzeba będzie naprawić uszko­
dzenia w części podwodnej i można 
stawiać dźwigi do przeładunku węgla 
— powiada do mnie rozpinając meta­
lowe sprzączki przy kilkunasto -  ki­
logramowym bucie.

Wkrótce na nabrzeże przyjdą zagra 
niczne statki po paliwo do maszyn. 
Port szczeciński będzie posiadał swą 
stację bukrową w avanporcie tak jak 
wszystkie inne porty na świecie.

W drugim dniu obrad Walnego Zjaz 
du delegatów Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych, po wybo 
rze naczelnych władz Związku, zebrani 
przyjęli rezolucję, w której w imieniu 
wielotysięcznej '  rzeszy pracowników 
państwowych wyrażają niezłomną wo 
lę i gotowość pracy i walki o utrzyma­
nie zdobytych krwią granic na Bałty­
ku, Odrze i Nysie, które naród polski 
uważa za ostateczne.

W dalszym ciągu rezolucji Z w. Zaw. 
Prac. Państwowych potępia intrygi 1 
zakusy imperializmu, zmierzające 
do rewizji naszych granic zachodnich 
i wyraża przekonanie, że w oparciu o 
siły światowego obozu demokracji ze 
Związkiem Radzieckim na czele, Pol­
ska zniweczy wszelkie próby kwestio* 
nowania tej granicy, będącej granicą 
pokoju.

ZZPP jest przekonany, że dążenia 
kliki imperialistów, pragnących roz­
niecić pożogę wojenną, rozbija się o 
zwarty front wszystkich narodów mi­
łujących pokój, wśród których Zwią­
zek Radziecki zajmuje czołowe miej­
sce.

Zjazd ZZPP przesyła braterskie poz 
drowienia zorganizowanym w Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych, walczących w obronie pokoju i 
suwerenności narodów, potępia zara­
zem z całą stanowczością próby agen-

Mija dwunasta godzina badania. Nu 
rek przeszedł 130 metrowej długości 
podwodne nabrzeże, dochodząc do głę

Z n a k o m ity  u czon y radziecki
w ś r ó d  t e c h n i k ó w  ś l ą s k i c h

Przybyły do Polski na Kongres 
Intelektualistów znakomity uczony 
radziecki, wiceprzewodniczący Aka­
demii Nauk ZSRR, prof. Bardin. 
autor szeregu dzieł naukowych z 
dziedziny hutnictwa, bawił w dniach 
31 sierpnia — 1 września na Śląsku, 
serdecznie podejmowany przez ślą­
ski świat techniczny.

Znakomity uczony zwiedził huty 
.Kościuszko“ w  Chorzowie, „Pokój“ 

w  Nowym Bytomiu i „Baildon“ w Ka 
towicach, interesując się żywo osią­
gnięciami powojennego hutnictwa 
polskiego.

Prof. Bardin odwiedził również roz 
budowywany obecnie Hutniczy In­
stytut Badawczy w Gliwicach.

Na zaproszenie Naczelnej Organi­
zacji Technicznej w  woj. śląsko-dą­
browskim oraz Stów. Inżynierów 1

Techników przemysłu hutniczego gość 
radziecki wygłosił odczyty na temat 
osiągnięć hutnictwa radzieckiego o- 
raz przygotowania kadr technicznych 
dla tego przemysłu. Oba odczyty zgro 
madziły ok. 900 techników i inżynie­
rów.

Szczególnie serdeczny charakter 
miało spotkanie uczonego radzieckie­
go z technikami polskimi w Poli­
technice Gliwickiej.

Osobisty kontakt przedstawicieli 
świata technicznego z wybitnym 
przedstawicielem nauki radzieckiej 
stanowił poważne wydarzenie w pra­
cy stowarzyszeń technicznych na Ślą­
sku. W godzinach popołudniowych 
1 bm. prof. Bardin opuścił Śląsk, u - 
dając się przez Warszawę do Mo­
skwy. ,

tów imperializmu amerykańskiego, u-1 
siłujących rozbić międzynarodową jed 
ność ruchu zawodowego. Zjazd solida­
ryzuje się z narodami Grecji, Hiszpa­
nii, Palestyny, Indonezji. Vietnamu i 
Chin. walczącymi przeciwko imperia­
lizmowi o wolność i demokrację.

Zjazd wita * radością zapowieź zjed­
noczenia partii robotniczych, widząc 
w nim gwarancję wzmocnienia siły kia 
sy robotniczej i zacieśnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, będątego fun 
damentam Polski Ludowej.

n  Walny Zjazd ZZPP daje wyra*
swojej radości z osiągnięć narodu pol­
skiego w  dziele odbudowy kraju ze 
zniszczeń wojennych i budowania no­
wego ładu społecznego, politycznego i 
gospodarczego.

Zjazd stwierdza, że walka klasowa 
w Polsce nie jest jeszcze zakończona, 
oświadcza, że w  dalszym ciągu przed 
aparatem państwowym stoi zadanie 
oczyszczenia go z obcych naleciałości, 
z elementów wrogich i zdemoralizowa 
nych. Walka o wzmożenie wydajności 
pracy, walka o właściwy stosunek u- 
rzędników do obywateli, bezwzględna 
wałka z wszelkimi przejawami biuro 
kratyzmu, będącego smutną spuścizną 
przedwrześniowych rządów, walka o 
ścisłe i bliskie powiązanie aparatu pań 
stwowego z masami pracującymi miast 
i wsi —  oto konkretne zadania, stoją 
ce przed .związkowcami — pracownika 
mi państwowymi.

n  Walmy Zjazd delegatów ZZPP
stwierdza," że przed ogółem członków 
Związku stoi zadanie włączenia pra­
cowników państwowych do współza­
wodnictwa pracy, które objęłoby cały 
ruch związkowy. Zjazd poleca nowo- 
wybranemu Zarządowi Głównemu po­
wołanie komisji, która by zadanie to, 
w oparciu o dotychczasowe osiągnię­
cia, opracowała i ustaliła zasady wy­
tyczne.

Zjazd poleca Związkowi zwrócenie
szczególnej uwagi na sprawę aktywi­
zacji kobiet w pracy związkowej.

Zjazd solidaryzuje się z uchwałami
KCZZ, szczególnie w dziedzinie nowo 
wprowadzonego systemu zbierania 
składek członkowskich.

Zjazd przekazał ponadto nowoobra- 
nemu zarządowi do wykonania szereg 
wniosków, zmierzających do ustalenia 
systemu płac, pragmatyki służbowe' 
oraz do poprawy bytu pracownika L 
państwowych i ich rodzin. «

Obrady zakończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki“ i „Czerwonego 
Sztandaru“.

N O W E
S T W O R Z Y Ł O

S z k o ł y  P r a c y

Z Y C I E
N O W Ą  S Z K O Ł Ę
S p o ł e c z n e j  T U K

Szkoły Pracy Społecznej TUR są u- 
czelniami nowego typu. Powołane zo­
stały do życia już w  pierwszym roku 
po wyzwoleniu. Był to poważny wy­
siłek Towarzystwa Uniwersytetu Ro-

W związku z rozpoczęciem „Miesią-
^ ^ ___^ ____ , ____ _ _ | ca Odbudowy Warszawy” , Komitet
Na zebraniach w  zakładach pracy ro -; wykonawczy NROW przyznał odzna-
botnicy masowo deklarowali stałe ^  Odbudowy Warszawy naslępują- 
oowuay Cy,m dziennikarzom warszawskim, za

współudział w  propagowaniu odbudo-

Odznaka Odbudowy Warszawy 
d la  d z i e n n i k a r z y

Wacław Wagner

składki na rzecz odbudowy stolicy. 
Pierwsze wpłaty już napływają. We­
dług przewidywań Komitetu, suma 
71 mil. zł będzie do końca roku bie­
żącego znacznie przekroczona.

Z INICJATYWY O. K. Z. Z. W PO­
ZNANIU, wyjedzie na tournee po 
Wielkopolsce 1 Ziemi Lubuskiej ze­
spół świetlicowy zakładów przemysło­
wych H. Cegielski. Dochód z tych 
przedstawień przeznaczony zostanie 
na odbudowę Warszawy.

wy stolicy w roku 1947

ZŁOTA ODZNAKA (zespołowa)
1. Polskie Radio, 2. „Życie Warsza­

wy” , 3. „Głos Ludu”.

DELEGACJA JUNAKÓW 22-ej bry 
gady „Służby Polsce“ złożyła na rę­
ce Komendanta Głównego S. P. do­
browolnie zebraną sumę 44.000 zł na 
fundusz budowy Centralnego. Domu 
Młodzieży Polskiej w Warszawie. Na 
ręce Komendanta Głównego S. P. 
wpłynęła również suma 8.000 zł, prze 
znaczona na fundusz odbudowy stoli­
cy od junaków 12-ej brygady S. P.

W ŁODZI ZORGANIZOWANYCH 
zostanie, staraniem Miejskiego Wy­
działu Kultury 1 Sztuki, szereg im­
prez okolicznościowych, związanych 
tematycznie ze stolicą. Dochód z tych 
imprez przeznaczony zostanie na 
SE OS.

SREBRNA ODZNAKA (zespołowa)
1. „Robotnik” , 2 

ny” .
ZŁOTA ODZNAKA (indywidualna)
Red. Wiktor Borowski, naczelny re­

daktor „Życia Warszawy“, red. Ste­
fan Gos tomski („Robotnik”), red. Au­
gust Grodzicki, naczelny redaktor „Ku 
riera Codziennego” , dyr. Zylgmunt 
Młynarski (Polskie Radio), red. Anto- 

j ni Pisarski (Polska Agencja Prasowa),
1 red. Kazimierz Pollack („Rzeczpospo­
lita”), red. Rafał Praga, naczelny re­
daktor „Expressu Wieczornego” i 
SAP. red. Zdzisław Sachnowski (Ży-

cie Warszawy”), red'
(Polskie Radio).
SREBRNA ODZNAKA (indywidualna)

Red. Modest Dobrzyński („Express 
Wieczorny”), red. Tadeusz Goldcwajg 
(„Kurier Codzienny”), red. Barbara 
Olszewska („Wieczór”), red: Ludomir 
Rubach („Dziennik Ludowy”), red. 
Wilhelmina Skulska („Głos Ludu”), 
red. Edward Strzelecki („Robotnik”), 
red. Józef Sliwowski („Życie Warsza-

___ ____ _ . wy”), red. Andrzej Tewiaszew („Ży-
Kurier Codzien- cle Warszawy”), red. Wiesław Wemic 

(„Rzeczpospolita”), red. Władysław' 
Dunin - Wąsowicz („Gazeta I,udo­
wa”).

Za współpracę w  propagowaniu od­
budowy Warszawy w  roku 1945 od« 
znaczeni zostali Złotą Odznaką: red. 
Janina Borowska („Życie WTarszawy” )
i red. feohdan. Skąpski (..Życie War­
szawy”). Srebrną Odznakę otrzymali: 
red. Ignacy Gawryluk, red. Blanka 
Monasterska, lcd. Mirosława Parzyń- 
ska, red. Wanda Roztworowska i red. 
Bolesław Wójcicki — wszyscy z ze­
społu redakcji „Życia Warszawy”.

n
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KRAKÓW ROZPOCZĄŁ Miesiąc 
Odbudowy Stolicy wielkim zgroma­
dzeniem publicznym w sali Starego 
Teatru. W roku 1947 Kraków zebrał 
17 mil. zł. W roku bieżącym dąży do 
ogteAuęcia sumy 29 mii. tŁ

Z okazji „Miesiąca Odbudowy War 
i szawy“ , Naczelna Rada Odbudowy m.
I st. Warszawy ogłasza konkurs _ na 
artykuł, reportaż, lub felieton, zatniesz 
czony w prasie codziennej w ciągu 
września br.

Za najlepsze prace przyznane będą 
przez Sąd Konkursowy następujące 
nagrody:

I  nagroda za artykuł w wysokości 
—30.000 zł.

I  nagroda za reportaż w' wysokości
— 30.000 zł.

I  nagroda za felieton w wysokości
— 30.000 zł.

II nagroda za artykuł w wysokości
— 20.000 zł.

II nagroda za reportaż w wysokości
— 20.000 zł. ,

XI nagroda %a felieton w wysokości
— 20 zł.

R S
l u b  f e l i e t o n  

s z a w y

II I  nagroda za artykuł w wysokości 
— 10.000 zł.

II I nagroda za reportaż w wysokoś 
ci — 10.000 zł.

III nagroda za felieton w wysokoś­
ci — 10.000 zł.

Udział w konkursie należy zgłosić 
przez nadesłanie do Sekretariatu Są­
du Konkursowego (Warszawa, Chocim 
ska nr 31, V piętro — Wydział Praso 
wy NROW) — egzemplarza pisma z 
zaznaczeniem zgłaszanego artykułu, 
felietonu lub reportażu.

Ostateczny termin zgłoszeń upływa 
10 października br.

W skład Sądu Konkursowego wcho 
dzą: przedstawiciele Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki, Ministerstwa Odbudo­
wy, Związku Zawodowego Dziennika 
rzy, Związku Zawcdowego Literatów 
oraz Naczelnej -Rad* Odbudowy m. 
,st, Warszawy,

Lotniczego, podjęty na jednym z naj­
ważniejszych bodajże odcinków oświa 
towyeh, na odcinku wychowania no­
wych kadr inteligencji robotniczej. U- 
stanowienie trzech wydziałów specjal­
nych w tych uczelniach, adminiistra- 
cyjno-samorządowego, spółdzielczego 
i społeczno-oświatowego — nie było 
rezultatem przypadkowego wyboru. 
Praca w naszej demokratycznej admi­
nistracji i spółdzielczości jest bardzo 
ściśle spokrewniona z pracą społeczną, 
a brak pracowników o odpowiednim 
poziomie świadomości społecznej, daje 
się nam jeszcze wciąż dotkliwie od­
czuwać.
■ TUR prowadzi obecnie 18 szkół pra 
cy społecznej w  skali krajowej. Oprócz 
szkół w  ośrodkach wojewódzkich ist­
nieją SPS jeszcze w  takich miastach, 
jak Gdynia, Włocławek, Mysłowice i 
Nowy Sącz. W roku szkolnym 1948-49 
szkoły pracy społecznej TUR wy<i;Aizą 
świadectwa dojrzałości pierwszym 
swoim absolwentom.

Szkoły Pracy Społecznej TUR są 
pierwszymi po wojnie uczelniami dla 
dorosłych w  Polsce, które kształcą i 
wychowują na zasadach naukowego so 
cjalizmu. W tym duchu opracowane 
zostały przy udziale wybitnych na­
szych pedagogów i działacky robotni­
czych programy w zakresie wszystkich 
przedmiotów. Pierwszy rok nauki SPS 
ma charakter ogólnokształcący, dwa 
kursy dalsze kształcą w kierunkach 
specjalnych (wymienionych powyżej), 
w zależności od wyboru słuchaczy.

Szkoły Pracy Społecznej TUR są za 
opatrzone w  biblioteki. Każda z nich 
prowadzi świetlicę, w  której plan pra­
cy powiązany jest z programem nau­
czania i Stanowi niejako warsztat spo­
łecznej pracy dla uczniów. W ramach 
zajęć świetlicowych ze szczególną u- 
wagą potraktowane jest krzewienie 
czytelnictwa i pracy kulturalno-arty­
stycznej.

Zarządzenie ministra oświaty z dn. 
12 grudnia 1947 r. włączyło SPS w sy 
stem szkolnictwa Polski Ludowej, na­
dając im uprawnienia gimnazjów i 
liceów zawodowych dla dorosłych.

Szybki rozwój tych szkół w ciągu 
trzech lat pracy i stale rosnąca ich 
popularność w społeczeństwie są wy 
razem istotnych potrzeb oświato­
wych w  tym zakresie. Kształcą się 
tu hutnicy, górnicy, metalowcy, włó 
kniarze, pracownicy samorządów i 
administracji państwowej, spółdziel­
cy, aktywiści partii robotniczych i 
związków zawodowych -r ogółem 

' 2.500 uczniów,

Instytucje, dla których SPS przygo­
towują kadry pracowników interesują 
się żywo dalszym rozwojem tych 
szkół, ich programem i metodą pracy, 
co wpływa niewątpliwie dodatnio na 
rozwój SPS, oraz podnosi stale ich po 
wiązanie z życiem. SPS mają wszelkie 
dane ku temu, by stanowić kuźnię pra 
cowników i działaczy nowego typu, 
tak bardzo potrzebnych Polsce Ludo­
wej.

R. Obozowicz

SPB - przedsiębiorstwem 
spóldzielczo-państwowym
W związku z reorganizacją spółdziel 

czości, Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane, które pełniło funkcje za­
równo spółdzielni jak i Centrali Go­
spodarczej Spółdzielni Budowlanych 
zostało przekształcone na przedsiębior 
Stwo spółdzieiczo-państwowe. O zmia 
nach tych poinformował dziennikarzy 
naczelny dyrektor SPB Tomasz Bo- 
bec. Już w czerwcu br. powołana zo­
stała osobna centrala dla spółdzielni 
mieszkaniowych i osobna — dla spół 
dzielni budowlanych. 

m
W wyniku tych zmian SPB weszło 

w skład Centralnej Komisji Koordy­
nacyjnej dla Budown;ctwa I uchwałą 
Komitetu Ekonomicznego otrzymało 
przywilej bezprzetargowego obejmo­
wania robót. Uchwały te miały ogrom 
ne znaczenie, zwłaszcza dla tych te­
renów, gdzie SPB odczuwało niedosyt 
robót budowlanych.

Rozszerzenie zakresu robót i zwięk 
szenie uprawnień wywołało koniecz­
ność zrewVowania ustalonego planu 
i podniesienia cyfry określającej wiel 
kość zleceń. O ile bowiem początko­
wo przewidywano na rok 1948 wyko 
nanie robót na 4,5 miliarda zł, to obec 
nie suma ta uległa zwiększeniu do 8,3 
miliardów zł (dotychczas wykonano 
robót za 3,5 miliarda zł, do wykona­
nia pozostało 4,8 mil. zł). Oczywiście 
nie wszystkie oddziały terenowe w 
równym stopniu przyczyniły się do 
zwiększenia planu. U szczytu możli­
wości technicznych znajduje się w  tej 
chwili Oddział Główny SPB — War­
szawa. Znacznie mniej przekroczy 
plan oddział Katowicki.

Z większych robót wykonywanych 
obecnie przez SPB wymienić należy 
budowę Nabrzeża Śląskiego w  Gdyni, 
Basehu Kaszubskiego w  Szczecinie, 
kolejki piaskowej w Brzezinkach, ma 
gazynów olejarskich w Żurawnicjrf
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WIĘCEJ MŁODZIEŻY 
do szkól zawodowych

Przeobrażenia w  życiu społecznym 
naszego kraju postawiły przed szkol­
nictwem zawodowym nowe zadania, 
które należało rozwiązać, przystoso­
wując je do potrzeb terenu. Dlatego 
też trzyletni plan rozbudowy szkolnic­
twa zawodowego, opracowany w  r. 
1946 dla okręgu gdańskiego, wyma­
gał korektury w związku z rozwojem 
kompleksu Gdańsk — Gdynia, indu­
strializacją Elbląga, zwiększanym na­
pływem repatriantów i osadników. 
Plan rozbudowy został uzgodniony z 
Delegaturą CUP.

Od 1945 r. zaszły na odcinku szkol­
nictwa zawodowego kolosalne zmiany. 
W 1945 r. było tylko 5 szkół zawodo­
wych, a młodzieży uczącej się było 
600. Obecnie posiadamy w okręgu gaań 
skim 91 szkół zawodowych, w tym 
przemysłowych męskich — 10, 8 żeń­
skich, 15 spółdzielczych i handlowych, 
10 usługowych i 44 publicznych śred­
nich szkół zawodowych, nie licząc kur 
sów i szkół prywatnych. Pochodzenie 
socjalne młodzieży przedstawia się na­
stępująco: 55% — ze środowiska ro­
botniczego, 16% — z chłopskiego, 11% 
— kupieckiego i  wolnych zawodów, 
18% — z urzędniczego. Niewielki sto­
sunkowo procent młodzieży chłopskiej 
tłumaczy się tym, że uczniowie szkół 
rolniczych nie są objęci tą statystyką, 
ponieważ podlegają Ministerstwu Rol­
nictwa, a nie Kuratorium.

Dowodem poważnego znaczenia, ja­
kie przypisuje państwo szkolnictwu za 
wodowemu, jest fakt, że na rok 1949 
Kuratorium otrzymało przeszło o 100% 
wyższe kredyty, aniżeli w  roku ubie­
głym.

Na podstawie dotychczasowych za­
pisów można stwierdzić, że napływ 
kandydatów do szkół zawodowych w 
br. jest o około 50% większy, aniżeli
j  roku zeszłym. W związku z tym da 

je'się zauważyć brak nauczycieli, szcze 
golnie w  szkolnictwie przemysłowym. 
W innych typach szkół' zawodowych 
nie ma pod tym względem specjal­
nych trudności, ponieważ ilość nau­
czycieli zwiększa się stale.

Ciekawe są kierunki specjalizacji, 
które obiera sobie młodzież. Najwięk-

Delegaci czechosłowackiego 
Ministerstwa Poczt

na Wybrzeżu
Wczoraj, 3 bm. przybyła z Warsza­

wy na Wybrzeże delegacja czechosło­
wackiego Min. Poczt z ministrem 
Neumanem na czele.

Goście podczas pobytu na Wyforze 
żu ¡¡¡badają możliwości tranzytu pocz­
ty czechosłowackiej przez porty pol­
skie, oraiz warunki usprawnienia po­
łączeń teletechnicznych portów z Cze­
chosłowacją. Wraz z czeskimi pocz­
towcami przybył na Wybrzeże mini­
ster poczt i telegrafów ob. Szymanow­
ski, oraz wicemin. Lipiński.

szym powodzeniem wśród młodzieży 
męskiej cieszą się szkoły metalowe. 
Napływ do innych szkół jest niewiel­
ki. Tak np. Szkoła Budowlano - Drzew 
na w  Gdańsku, posiadająca przystoso­
wany do potrzeb gmach i warsztaty, 
Uczy niewielką ilość uczniów. Jeśli cho 
dzi o młodzież żeńską, to zapisuje się 
ona głównie na wydziały chemiczne. 
W związku z nadmierną frekwencją 
na pewnych wydziałach, a niewystar­
czającą na innych, zachodzi obawa, że 
zaistnieje nadprodukcja fachowców w 
niektórych dziedzinach, a brak w  In­
nych. Należałoby przemyśleć zaplano­
wanie rozmieszczenia młodzieży w  po­
szczególnych zawodach.

Dużą pomocą w pracy szkół zawo­
dowych są bursy i rady opiekuńcze. 
Na terenie woj. gdańskiego istnieje 9 
burs państwowych i 1 TBS. Dają one 
pomieszczenie 332 chłopcom i  230 
dziewczętom. Rady opiekuńcze, zorga­
nizowane bądź w  formie patronatów, 
bądź też Kół Przyjaciół Szkół Zawo­
dowych, wspierają materialnie i  mo­
ralnie młodzież.

Kuratorium roztacza opiekę nie tyl­
ko nad młodzieżą uczącą się, ale i nad 
absolwentami. Pomaga ono przy two­
rzeniu Spółdzielni Pracy, które są je­
dnocześnie terenem praktyki. Poza 
Spółdzielnią Pracy Szkoły Hotelar­
skiej w  Jelitkowie, Kuratorium pro­
jektuje utworzenie Spółdzielni Pracy 
Krawieckiej 1 Gospodarskiej.

Główną rolę w  szkolnictwie zawo­
dowym odgrywają publiczne średnie 
szkoły zawodowe, ponieważ umoż­
liwiają one masowe szkolenie młodzie­
ży robotniczej.

Obecnie projektuje się stworzenie 
wielu szkół odzieżowo - gospodarczych 
dla dziewcząt. Dotychczas ¡ilość dziew 
cząt w  szkolnictwie zawodowym sięga 
30%. Pożądane jest, ażeby wzrosła ona 
do 50%. Publiczne średnie szkoły o- 
dzieżowo - gospodarcze powstaną w 
Elblągu, Malborku, Starogardzie, Kar­
tuzach, Lęborku, Wejherowie 1 Pucku.

Warunki pracy publiczynych śred­
nich szkół zawodowych przedstawiają 
się różnie na poszczególnych terenach 
województwa. O ile są one dobre na 
Ziemiach Odzyskanych, to pozostawia­
ją dużo do życzenia na terenach daw­
nych. Najgorsza sytuacja jest w  Wej­
herowie, Tczewie, Kartuzach i Gdyni, 
gdzie szkoły nie posiadają własnych 
lub też dostatecznie dużych pomiesz­
czeń.

Tak np. z 7 szkół średnich zawodo­
wych w  Gdyni ani jedna nie posiada 
własnego gmachu. W Gdyni nastąpi 
pewna poprawa warunków Publ. Sred 
niej Szkoły Zaw. Elektrotechniczno -  
Mechanicznej na ul. Czerwonych Ko­
synierów, która dotychczas musiała 
dzielić budynek z Gim. Ogólnokształ­
cącym. Wobec przewidywanego prze­
niesienia gimnazjum ogólnokształcą­
cego do budynku na ul. Leśnej, szko-

ła zawodowi, której uczniowie rekru 
towali się wyłącznie z młodzieży ro­
botniczej, będzie mogła nareszcie pro­
wadzić normalną pracę i wykorzystać 
stojące bezużytecznie maszyny.

Ogólną tendencją, która panuje w 
publicznym średnim szkolnictwie zawo 
dowym jest. likwidacja szkół wielo- 
zawodowych i przekształcenie ich na 
jednozawodowe, w  pierwszym rzędzie 
dla młodzieży pracującej, względnie 
dla tej, dla której nie było miejsca w 
szkołach ogólnokształcących. W zWiąz 
ku z tą tendencją został zaprojektowa 
ny w Sopocie Wydział Paligraficzny, 
Introligatorski i Fotograficzny. Szko­
da tylko, że na wydziały tę wpłynęło 
dotychczas mało zgłoszeń. Szkoła w 
Sopocie będzie stanowią szkołę zbior­
czą dla młodzieży z terenu wojewódz­
twa. Szkoła Zegarmistrzowska w Gdań 
sku stanowić będzie ośrodek dla
Tczewa, Sopotu, Gdyni i Wejherowa. ! dzeń.

Publiczną Średnią Szk. Zawodo­
wą przeznaczoną wyłącznie dla mło­
dzieży wiejskiej, jest Szkoła Wikliniar 
sko - Koszykarska w  Ostaszewie na 
Żuławach, gdzie TBS zorganizowało 
ostatnio internat. Jeśli szkoła ta, któ 
ra ma charakter eksperymentalny, zda 
egzamin, to Kuratorium uruchomi 
Szkołę Ceramiczną i Kołodziejsko - 
Bednarską w Kolbudach.

Szkolnictwo zawodowe boryka się 
jeszcze z różnymi trudnościami. Obo 
wiązkiem samorządów — wypływają­
cym z ustawy — jest udzielanie Wszel 
kiej pomocy w utrzymaniu tych szkół 
— podobnie jak w  szkolnictwie pow­
szechnym. Również zakłady pracy, 
Izby Przemysłowe itd. powinny wy­
syłać delegatów do Rad Opiekuńczych 
pokrewnych szkół i udzielać im porno 
cy materialnej, w zakresie wyposaże­
nia warsztatów i odpowiednich urzą-
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PRACOWNICY PDT W SOPOCIE 
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE PRACY

1 września przystąpili do współza­
wodnictwa pracy pracownicy ' Pow­
szechnego Domu Towarowego w  So­

pocie. Współzawodnic­
two zostało zorgani-zowa 
ne z inicjatywy człon­
ków koła Zw. Zaw.

Na czele Kom. Współ 
zawodnictwa stanął ob. 
Jarosław Klarnan.

Powszechny pom To­
warowy w Sopocie ist­

niejący dopiero półtora miesiąca przy 
czynił się już do stabilizacji cen nie­
których artykułów i etanowi dla pra­
cujących tańsze niż gdzie ¡indziej źró­
dło zakupu.

DOM KULTURY ORMO 
POWSTANIE W GDAŃSKU

5 bm. odbędzie się w  Gdańsku 
— Dolne Miasto przy ul. Olsztyn­
ki 32 uroczyste otwarcie' Domu Kul­

tury O.R.M.O.. • do którego rtworae- 
nia przyczyniło się Tow. Y
ORMO z m. Gdańska. _„aidu-

W programie uroczystości *J,ar_ 
je się zbiórka ORMO-Wcow, ^
cie Domu przez przewo 
MRN Gdańska, s p r a w o z d któ_

i za*nizacyjne i przemówienia 
rych nastąpi część artysty 
bawa ludowa.
NIEDZIELNA WYCIECZKA K

JO ZN A W C ZA  ^
Wycieczka krajoznawcza ha.

gdańskiego PTK odbędzieisię brze_
słem: „Szlakiem Panoramy 
ża” . Prowadzi Wł. Szremowicz-

Zbiórka w Swiemirowie (Pć^a tra^ 
wajowa w Sopocie) o

1.113.862 ton w ęgla
przeładowały w sierpniu

n a s z e

W porównaniu z drugą dekadą sier 
pnia, ruch przeładunków węglowych 
w naszych portach w  ostatnich lu
dniach sierpnia wzrósł poważnie, dzię 
ki czemu przekroczyliśmy w ub. mie 
siącu ponad milion ton.

W trzeciej dekadzie sierpnia w  ba­
senach portu gdańskiego przeładowa­
no 169.255.49 ton węgla, Gdynia prze­
ładowała 134.526.85 ton. Ustka pod­
wyższyła znacznie swoje przeładun­
ki, osiągając 11.631,5 ton. Port w  Ko­
łobrzegu przeładował 6.225,5 ton, a 
Darłowo — 5.427 ton..

Ogółem porty Wybrzeża przeładowa 
Jy w  trzeciej dekadzie sierpnia 
327.066.34 tony, w tym samym czasie

p o r t y

port szczeciński osiągnął cyfrę 90.459 
ton.

Trzecia dekada sierpnia dała 
417.525.34 tony przeładunku węgla.

Na przestrzeni całego miesiąca 
Gdańsk przeładował 455.305,23 ton. 
Na drugim miejscu pod względem 
przeładunku uplasowała się Gdynia — 
361.388.45 ton. Dość poważną ilość wę 
gla przeładowała Ustka — 33.021.5
ton.
•(Port w Kołobrzegu przeładował w 

sierpniu — 19.303,5 ton, Darłowo — 
osiągnęło 17.881 ton. W basenach por­
tu szczecińskiego przeładowano w 
sierpniu 236.962,73 tony. Ogółem w 
sierpniu porty polskie przeładowały 
1.113.862.11 ton węgla.

T E A T R Y  — K I  NA -  R A D I O
T E A T R  Y  ^«“ .7v”Swlatowld" - R A D I OGdańsk — „Światowid 

Dragonwyck.
TEATR WIELKI we Wrze Wejherowo —* „Swlt — Sobota 4 bm. fala 1079 

szczu — dawnlnj Polonia— Kobieta sama. 
do 5 września >r. włącz-
nie codziennie o godzinie Puck — „Mewa" — Du- 
19.45 .Księżniczka Czarda- sze czarnych.
9za“‘ Kartuzy — „Kaszub“ —

Teatr Miejski we Wrzesz Nauczycielka wiejska, 
czu — Nieczynny.

J # “  E S S ? "  W - “ e^rcT.

¿ 5 5 ? - ” 3 5 £ 5 '  "  WŁf f  ̂ l a ”—  -
Tczew — „Wisła" — Wio

K I N A  sna-
Nowy Staw — „Tęcza" —

Gdynia — „Warszawa piotr Pierwszy, seria I.
symfonia pastoralne- ^ starosard _

Dziewczęta z baletu.

6.15 — Dziennik poran­
ny, 7.05 — Przegląd prasy 
stołecznej, 7.20 — Audycja 
dla kobiet — lok., 8-20 — 
Powieść radiowa, 8.55 —
Informacje ogólnopolskie, 
12.04 — Dziennik południo­
wy, 13.00 — Koncert Orkie­
stry P. R., 14.40 — 14.50 — 
Prognoza pogody, informa 
cje miejscowe — lok., 
15.20 — 15.30 — „Bałtyk
jako kocioł centralnego o- 
grze wania“ — pog., — 
15.30 „Drewnlaczek“
audycja słowno-muzyczna 
dla dzieci, 16.00 — Dzien- 

Polonia“  — nik popołudniowy. 16.45 — 
„P rzy  sobocie po robocie“ ,

iratiri. — npifln " -  PO 18 00 “ * »»Mówi Wystawa Ustka .»Demn Po ziem  odzyskanych“ , 18.05
strach mórz. Koncert Orkiestry Kra-

APTFK kowsldej PR, 18.40 — „An-
DYŻURY APTEK kleta na bakier“  — audy­

cja rozrywkowa, 19.00 —
19.30 — Koncert solistów,
19.30 — „Emancypantki“  

19.45 — z  życia
Radzieckiego,

do 4 września br.

Gdynia

Gdynia — „Atlantic" —
Melodia serc.

Gdynia — „Fala" — O- 
statnla noc.

Gdynia -  „Promień" -  
W cleniu podejrzenia.

Gdynia — „Goplana" —
Kopciuszek.

Sopot — „Polonia" — Mo 
ja miła.

Sopot — „Bałtyk" fń“ 
twa o szyny.

Sopot — „Aktualności"—
Program Nr 19.

Oliwa — „Polonia" — Ci­
stami etap.

Wrzeszcz — „Capltol" —
W pogoni za mężem.

Wrzeszcz — „Bajka" — Wrzeszcz — Apteka Grun 
podrzutek* wald, ul. Grunwaldzka 47.

— Apteka pod
Gryfem, ul. Starowiejska B. Prusa, 
34 1 Nadmorska w  Orło- Związku

20
klewiczowski", 20.40 — Lek 

Sopot — Apteka pod Or ka muzyka dwufortepiano 
łem S, ul. Rokossowskiego wa, 21.00 — Dziennik w ie- 
21. czomy, 22.00 — Muzyka ta

neczna, 22.45 — Aktualia
Gdańsk — Apteka pod lok Muzyka — lok., 23.00 

Słońcem, ul. Garncarska 0statnle wiadom. 23.10 — 
nr *• Muzyka taneczna.

PRZO DO W NICY OTRZYMUJĄ NAGRO DY

Port  w ęg lo w y  w  Gdańsku
prowadzi we współzawodnictwie

W DRUGIM kwartale współza­
wodnictwa pracy portów wę­
glowych prymat zdobył port 

gdański, przeładowując 1.526.258 ton 
węgla, podczas gdy Gdynia przeła­
dowała 1.393.413 ton. W tym czasie 
w Gdańsku przepracowano 311.396 ro 
boozogodzin, przeładowując w  ciągu 
każdej z nich średnio 4.91 ton. W por­
cie gdyńskim robotnicy wykonali 
323.321 roboczogodzin, przy czym wy­
dajność w ciągu godziny wynosiła 4,3 
tony. Za przeładunek port gdański 
zdobył 10 punktów.

W dziedzinie socjalnej, obejmują­
cej higienę i bezpieczeństwo pracy, 
oba porty zdobyły po 3 punkty, w 
dziedzinie zaś dyscpliny pracy Gdy­
nia zdobyła 6 punktów.

Gdynia wypadła również nieco le. 
piej we współzawodnictwie kranis- 
tów, mając mniejszą liczbę uszkodzeń 
wagonów, w stosunku do ilości wa­
gonów rozałdowanych. Ogólnie w  por­
cie gdyńskim na 18.639 wagonów u- 
szkodzono zaledwie 120, w Gdańsku 
uszkodzenia były nieco wyższe. Na 
23.748 wagonów zostało uszkodzonych 
— 248.

S POŚRÓD innych w tej dziedzi­
nie wyróżnił się w Gdyni dźwi­
gowy Paweł Filipiak, który 

przeładowując 50 ton węgla na godzi­
nę, w  ciągu trzech miesięcy przełado­
wał 28.283 tony z 1.169 wagonów, nie 
uszkadzając żadnego z nich. Kazi­
mierz Królik, przy wydajności 50.3 
tony na godzinę, przełądowaW27.523

PRZYCZYNIMY SIĘ 
d o  o d b u d o w y  s t o l i c y

1 bm. w  sali teatralnej Stoczni 
Gdańskiej odbyła się akademia, w  
której masowy udział wzięli robotni­
cy portowi, stoczniowcy, kolejarze, 
pracownicy administracji morskiej, za 
kładów użyteczności publicznej, sa­
morządu itip. Akademię zagaił wice­
prezydent „ miasta, ^ r ę d i^ u ^ k k ,® ^  
kreślając gńacsfeijie Warszawy dla
każdego Polaka.

Przemówienie okolicznościowe wygło 
sił przewodniczący MRN Gdańska 
tow. Srebrnik, podkreślając, że to ma 
sowę zebranie jest oddaniem hołdu 
miastu, które dwukrotnie w ostatniej 
wojnie stawiło bohatersko czoło na­
jeźdźcy.

Warszawa jest symbolem poświęce­
nia i  bohaterstwa, męstwa i  patrio­
tyzmu. Obecnie Warszawa stała się 
jednocześnie symbolem odrodzenia i 
odbudowy.

Po przemówieniach uchwalona zo­
stała rezolucja.

Zebrani w  dniu 1 września przed­
stawiciele świata pracy i całego spo­
łeczeństwa w  Gdańsku w  dziewiątą 
rocznicę hitlerowskiego najazdu na 
Polskę uchwalają że tak jak w  co­
dziennym trudzie przywrócili pełnię 
życia i polskości stolicy morskiej, tak 
jak odbudowują zburzony przez wroga, 
prastary Gdańsk, tak również nie bę­
dą szczędzili sił i Ofiar, by odbudować 
stolicę Warszawę — symbol boha­
terskiej walki i  męczeństwa narodu 
polskiego.

Dlatego też we wrześniu, miesiącu 
poświęconym odbudowie stolicy nie 
zbrakriie nikogo, kto by nie złożył o- 
fiary na rzecz jej odbudowy. Świad­
cząc na rzecz odbudowy Warszawy 
— mówi rezolucja — wypełniamy o- 
bywatelski obowiązek w stosunku do 
tych, którzy walczyli za nią, którzy 
walczyli 1 ginęli za Polskę. Miesiąc 
wrzesień stanie się miesiącem wzmo­
żonego wysiłku naszego miasta na 
rzecz stolicy Polski Ludowej. (M).

tony węgla z 1.226 wagonów i uszko­
dził zaledwie trzy wagony. Jan Sta­
chowiak przeładowując 20.389 ton z 
829 wagonów uszkodził z nich zaled­
wie trzy.

Wyniki dźwigowych portu gdańs­
kiego były nieco gorsze. Jerzy Oset, 
przeładowując 12.739 ton węgla z 613 
wagonów, uszkodził 1 wagon, Alfons 
Biernat uszkodził jeden wagon, przy 
przeładunku 11.363 ton węgla z 543 
wagonów, a Józef Libracki uszkodził 
jeden z 456 wagonów, zawierających 
10.376 ton węgla.

P OMIĘDZY najlepszych robotni­
ków kierownictwo portów wę­
glowych rozdzieli tytułem na­

gród 250.000 zł. Niezależnie od tego 
dźwigowy Lucjan Klimowski z portu 
gdańskiego otrzyma jako pierwszą 
nagrodę — zegarek. Oset Jerzy otrzy­
ma premię w  wysokości 10.000 zł, Ro­
man Dandyluk — 8.000 zł, Rudowski 
— 7.000 zł, KłuSkiewicz — 6.000 zł,
zaś Krzyżanowski, Imieniński, Pa­
włowski, Żukowski, Lachmajer, Odol- 
czyk i Słabkowski — po 5.000 zł.

Poza tym 21 lepszych robotników 
otrzyma nagrody po 4.000 zł. Ogólnie 
między robotników portu węglowego 
w Gdańsku będzie rozdzielona suma 
150.000 zł. W porcie gdyńskim nagro­
dą w wysokości 7.000 zł został wyróż­
niony ob. Pąyyęł Filipiaku po §.000 zł 
ab. ob. Królik, Stachowiak i'Nbśźka, 
a poza tym 26 robotników — po 3.000 
zł. Ogółem robotnicy gdyńscy otrzy­
mali 100.000 zł.

Uroczystość wręczenia nagród przo­
dującym robotnikom portów węglo­
wych Gdańska i Gdyni odbędzie się 
w hali warsztatowej portu gdańskiego 
na Wisłoujściu. W czasie uroczystości, 
w której wezmą udział przedstawi­
ciele włada, partii politycznych i spo­
łeczeństwa dyr. Biliński wygłosi refe­
rat na temat: „Co dało portom wę­
glowym współzawodnictwo pracy” .

(m)

pocie) u „rządzeń
Przewidziane jest zwiedzeń trwa- 
Opery Leśnej w Sopoc.e 
nia wycieczki około 3 god

POKAZY LOTNICZE 
WE WRZESZCZU

godz. 15 od-
W niedzielę 5 bm. o 

będą się „a M U  , «  « “ “ “ i
Wrzeszczu, pokazy lo^ ^ ybowcowe. 
mie pokazy modelarsk.e, > skoki 
akrobacja, walki powieh “  • cza_ 
spadochrcnowe i wystawa

ZABAWA TANECZNA ^
4 bm. o godz. 20 w( fcfcgtuSWej 

Grunwaldem“ przy w- taneczna, 
22—24 odbędzie się zaba^® czony na 
której dochód będzie przeznaczo y 
odbudowę Warszawy.

SIEWU

ZSCh W

” jesiennej ak-

pow.

PRZYGOTOWUJE SIĘ D °

W rejonowej spółdzielni WÓJ,
Wejherowie odbyło się ze eŝ v
tów, agronomów gminych, P 
i kierowników 
poświęcone cmówieniu

C3;W = *  ogólnego 
morski otrzyma ze zboz sd ^ icy> 
100 ton żyta oraz o2 tony ! "mie 0- 
Sprawę przydziału zboz ^ ^ o w n ik  
mówił ob. Franczak Jozef, » e r  
działu handlowego PZGS,

V/ związku z tym, że 
na terenie powiatu mor 
skiego więcej sieje się 
żyta, jak pszenicy,
PZGS wystąpi z wnio­
skiem o zmianę planu 
dostawo na 125 ton ży­
ta i 27 ton pszenicy. ^ c ji
Wczesne przygotowanie Się k0.
siewnej zapewni należyte i 
nanie na terenie powiatu. —

ri DDCDOZzan̂OPhu?
TRANSPORTY OLEJU 

MASZYNOWEGO 
2 bm. do portu w Gdańsku wpłynęły 

dwa statki z olejem maszynowym, 
ski tankowiec „Rysy“ przyw iózł ® .
sterdamu 1.050 ton, tankowiec nor 
ki „K!oeversund“ przybył z portu - 
dan z ładunkiem 800 ton.

NOWY TRANSPORT TARCICY 
Norweski statek „M aurita  '

portu gdyńskiego do Anglii nowy . 
sport ta rc icy , wynoszący 702 sta ___

.10 — „XVI wieczór Mic
p»włc7.owski“ . 20.40 — Lek

Dwóch techników hodowlanych 
Jednego inżyniera -  mechanika 

warsztatowca
poszukują Zakłady Elektryczne Wybrzeża g 
Gdańsk — Wały Jagiellońskie. Wały Jagiel­
lońskie Nr 9. Wydział Personalny, Pokój 302.

Złóż ofiarą na RIPD

BARAK jednopiętrowy drewniany do sprze 
dania. Położenie: Gdynia, ul. Polska Koszary 
Straży Portowej.

Informacji udziela Sekretariat Związku U- 
czestników Walki Zbrojnej o Niepodległość 1 
Demokrację, Gdańsk — Wrzeszcz, Uphagena 
28 a. 1215 WK

Państwowe Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego Nr 10 w Gdańsku przyjmą od zaraz 
kierownika Kosztów Własnych i Cen, księgo­
wego do arkusza rozliczeniowego, pomoc 
księgowego, referenta administracyjnego, re­
ferenta planowania, maszynistkę oraz główne­
go magazyniera.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział Pem 
sonalny Wrzeszcz, Grunwaldzka 214 od godz. 
8 — 10 i 14 — 16. 1217 WK

Przetarg nieograniczony
Gdański Urząd Morski, Dyrekcja Techni­

czna Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Morska 22 
ogłasza przetarg nieograniczony na prze­
prowadzenie naprawy drogi ul. Śnieżnej 
oraz przebudowę mostku o konstrukcji 
drewnianej na tejże drodze na Dworcu Wiś 
lanym w Gdańsku.

Otwarcie ofert dnia 13 września 1948 r. 
o godz. 11-ej.

Podkładki przetargowe oraz bliższe in­
formacje otrzymać można w  Dziale Prze­
targowym Dyrekcji Technicznej G. U. M. 
Wrzeszcz, ul. Morska 21, II piętro od godz. 
8-mej do 12.30.

Wadium w wysokości 3 proc. oferowanej 
sumy w  postaci gwarancji bankowej dołą­
czyć należy do oferty, a w  każdej innej for­
mie złożyć w kasie G.U.M. i do oferty do­
łączyć jedynie pokwitowanie.

Gdański Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta bez względu na 
wysokość oferowanej sumy, podziału ro­
bót oraz unieważnienia przetargu bez po- 

^łaniajpowodó^w^^ 1214 W K

Ogłoszenie o przetargu
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w  Gdańsku' 

z siedzibą w Sopocie zawiadamia, że w dniu 
16 września 1948 r. o godz. 10 w  gmachu tu­
tejszego urzędu przy ul. Rokossowskiego 33, 
odbędzie się przetarg ustny na niżej wyszcze­
gólnione ruchomości:

ugmiatarka do ciasta, motor benzynowy, ka­
sa kontuarowa, biurko, waga uchylna, 
kontuarowa, lodówka mieszkaniowa, klat­
ki do hodowli zwierząt futerkowych, ogro­
dzenie z siatki drucianej, zamykarka do 
puszek, maszyny ’ rzeźnickie, sieczkarnia, 
kocioł do centralnego ogrzewania, heblar­
ka, obrabiarka, prasa do słomy, węgiel 
aktywny i inne.

Bliższych informacji udzieli OUL Sopot, po­
kój 47, a warunki sprzedaży wywieszone są na 
tablicy ogłoszeniowej w gmachu tutejszego 
urzędu_______________________________ 1219-WK

Wzmianka o przetargu nieograniczonym
Nr VIII/2 /0ó 3/48

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowym 
w Gdańsku zaprasza do składania ofert na 
odbudowę mostu kol. dł. 7.50 m. w km. 
24 630 linii wąskotorowej

Kadłowo-Nowy Dwór Gd. ^  
z terminem wykonania robót w ciągu 

dni roboczych od <łaty spisania 
Termin rozpoczęcia przetargu 

września 1948 r., o godz. 10-ej.
Bliższe informacje otrzymać można  ̂

Dyrekcji pokój Nr 457 gdzie też zaznajom  ̂

się można z pełnym tekstem ogłos2® ^ ^  
przetargu i nabyć potrzebne do prze a 
druki. 1221 WK

umowy, 
dnia 13

w

W szystkie książki szkolne
podręczniki naukowe — mapy — atlasy dla 
szkół niższych'; średnich, zawodowych, studiów 
akademickich, politechnicznych, uniwersytec­
kich — posiada stale na składzie 1 poleca 

KSIĘGARNIA GDAŃSKA 
A. Krawczyński

Gdańsk _ Wrzeszcz, Grunwaldzka 66 
tel. 42-299.

Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztą. 1203-WK

Ogłoszenie o przetarg11
, . „  w  Gdańsku

Okręgowy Urząd Likwidacyjny w ^  
z siedzibą w Sopocie zawiadamia, z „u tu- 
14 września 1948 r. o godz. 11 w P  33 od- 
tejszego urzędu przy Rokossowskiej? ^  
będzie się po raz drugi przetarg 'y nL  ateriały 
dla toaletowe, maszyny do szyci®. „dzieli 
ubraniowe i inne. Bliższych inform : __rze. 
O.U.L. w Sopocie, pokój 47 a w^ ”̂ ,eni0wej 
dąży wywieszone są na tabbcy og ^20 WK 
w gmachu tutejszego urzędu.

Czytajcie

„  Trybunę
Wolności“
•
if

„Chłopski) 
0 r o g ę“

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO w ®
r o z p r a w o  jazdy, kar
^adfuir WldZf i c zK o n ,a -
da Wallenroda 1«

ZGUBIONO kartę BKU 
Jarosław, dowód osobisty 
Rusinek Michał, O runią 

1216 WG
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Cis 0 s
Najmłodsza spadochroniarka Polski

B R A W U R O W E  S K O K I
n a  l o t n i s k u

Lotnisko w Miłosnej.. Pochmurny 
dzień. Przy hangarach smukła sylwet 
ka młodej dziewczyny w szarym 
kombinezonie. Na rękawach odznaki 
Ligi Lotniczej.

— Chyba już nic dzisiaj z tego nie 
będzie. A PIM zapowiadał...

— Co zapowiadał?
— Ze będzie pogoda. Wówczas mo­

że odbyłyby 9ię skoki. Tak się to od­
kłada z dnia na dzień...

— Jakie Skoki?
— Spadochronowe.
— Pani skacze?
— O, tak. Już od reku.
-— To oileaż pani miała lat.
— Szesnaście! — jestem natjmłod - 

gzą spad ochr oniarką w Polsce.
Młodziutką warszawiankę, Wandę 

Dobraniecką, od lat już interesowało 
lotnictwo. Po oswobodzeniu Polski 
zapisuje się, jako jedna z pierwszych, 
do Ligi Lotniczej i koniecznie chce 
skakać ze spadochronem. Napotyka 
na opór w  domu, przełamuje go i 
wreszcie dostaje się na kursy teore­
tyczne dla spadochroniarzy, zorgani­
zowane w 1947 roku przez Ligę Lotni 
ozą. Z bardzo dobrym wynikiem koń­
czy przeszkolenie. Pierwsze skoki z 
wieży o wysokości 20 m w  Kielcach.
Ze wszystkich spadochroniarzy ska - 
cze pierwsza.

PIERWSZY SKOK 
__ Jakież wrażenie daje ten pierw­

szy skok?
— Bałam się o jedno, że żle skoczę 

* dostanę punkty karne. Ta obawa 
przesłoniła mi radość pierwszego sko­
ku. Ale udało się. Nie dostałam punk­
tów.

I  tak samo było z następnymi sko­
kami, już z samolotu. Wanda Dobra- 
niecka ma poza sobą 8 skoków. Prze 
praszam — obecnie już 9! gdyż ten o- 
sfcatni skok odbył się w obecności wy 
cieczki dziennikarzy na lotnisku w Mi 
lośnie.

CODZIENNY GOSC
Nareszce pogodny dzień. Doczeka - 

ła się tej pogody młodziutka spado - 
oh roni ark a, która, jeśli wierzyć złoś­
liwym docinkom referenta Ligi Lotni 

czej, por. Kazimierza GoździeWskiego
__ codziennie była gościem na lotni -
Sku.

Tego dnia zebrało się więcej skocz 
ków spadochronowych, którzy rozpo 
częli trening do pokazowych Skoków 
w dniu Święta Lotnictwa. Je9zcze 
dwie kobiety: 19-latnia Alicja Ol szew 
ska i 20-ietpia Danuta Saiyżanka.

PIERWSZY INSTRUKTOR
Skoki ma zapoczątkować 17-tlefcni 

instruktor Bogusław Plamowski. Z 
tym instruktorstwem to też cała h i­
storia. Młody chłopiec ukończył kurs, 
lecz nie otrzymał licencji, która cze­
ka na niego... w biurku, aż... „trochę 
urośnie“ , a ściśle mówiąc, będzie star 
szy. Nawiasem zaznaczam, iż Plamow 
ski spieszy się bardzo i rośnie z za­
dziwiającą szybkością. Już dziś lekko 
licząc, ma jakieś 1.75 cm. wzrostu.

Za chwilę odbędą się skoki. Wszys­
cy spadochroniarze są już w kombi - 
nezcmach. Bandażowanie nóg i ostat 
nie instrukcje naczelnika Wydziału 
Spadochronowego Ligi Lotniczej Ada 
ma Iwińskiego, który ma :}na sumie - 
niu" aż 120 lotów i... ponad 1.000 wy­
szkolonych uczniów.

PIĘKNY START
Samolot „PO-2“ pilotuje por. Wa­

cław Stański. Jeszcze ostatnie spraw­
dzenie spadochronu. Lekarz bada 
puls i... Start. Piękny start—pilot por. 
Wacław Stański prowadzi maszynę w 
górę łagodnymi skrętami, windując 
ją aż na 700 m. Emocjonujący m o­
ment. Silnik zamknięty — skoczek 
wychodzi na skrzydło. A potem głos 
pilota.

— Gotów?
— Gotów'! I skok.

k il k a  sek un d

Czarny punkcik z błyskawiczną 
szybkością leci w dół. Ale tylko kilka 
sekund, bo już szarpnięta lmka otwne

w M i ł o ś n i e
ra spadochron. Duży, wielki, biały pa 
raso! rozwija się w  powietrzu. Wolno 
opada! w dół.

Instruktor Plamowski ląduje ' poka 
zowo. A  i pilot pokazuje co umie. Sa 
molot siada „konkursowo“ i zabiera 
następnego skoczka Jest nim Wanda 
Dobraniecka. I ona skacze, ale... opa­
da w  jeziorko. Po przymusowej kąpie 
li zła, ale radosna gramoli się na 
brzeg. I tak skaczą jeden za drugim, 
aż do zmierzchu.

PckazcwTe ich skoki zobaczymy w 
dniu Święta Lotnictwa.

S. K.

G Ł O S  S R O K I  O W Ł
Ś L Ą S K -K R A K O W  2:1 (0:0)

Rewia reprezentantów rozczarowała widownię
Chorzów, (od specjalnego wysłanni- i zwiska naszych obecnych reprezentan | Janik, który toomł ,

’ ' v j ____ .„u niei mz w namiętnym meczu z Jugo-tów ich niedawnych poprzedników 
Mimo powszedniego dnia przeszło oraz świeżych kandydatów do naro-

30 tysięcy widzów zebrało się w dżdży dowej jedenastki.
ste czwartkowe popołudnie na świeżo 
odremontowanym i powiększonym 
stadionie „Ruchu“, by podziwiać grę 
reprezentacji najsilniejszych w  Polsce 
okręgów piłkarskich — Krakowa i 
Śląska.

Wszyscy oczekiwali prawdziwej 
„uczty“ piłkarskiej, bo przecież w 
składach obu zespołów widniały na-

Pięściarze włoscy we Wrocławiu?
Sekcja sportowa Miejskiego Biura 

Wystawy Ziem Odzyskanych ponow­
nie stara się o przyjad do Wrocła­
wia włoskiej drużyny bokserskiej o- 
kręgu Lazio (Rzym i okolice). Mecz 
odbyć ma się w miesiącu wrześniu, 
a przeciwnikiem Włochów będzie dru 
żyna wicemistrza Wr. OZB — „Pafa- 
wag“, wzmocniona zawodnikami in­
nych klubów.

W myśl zawartej umowy w druży­
nie Lazio walczyć będzie 3 bokserów

— olimpijczyków. Wrocławianie wy­
stąpią przypuszczalnie w składzie: 
Faska, Czajkowski, Paula (Poznań), 
Szczepan, Sztolc, Krupiński, Szymu­
ra (Poznań) ? Stec. Zapowiedź meczu 
wywołała zrozum’ ałe zainteresowanie. 
Jak wiadomo Włosi mieli, wystąpić 
już we Wrocławiu przed kilkoma ty­
godniami, ale wobec licznych kontu­
zji odniesionych przez ich zawodni­
ków w czasie turńee po Czecho-słowa 
cji, przyjazd swój odwołali.

Z KRAJU I ZE ŚWIATA
Warszawa.

Zebranie organizacyjne Koła Senio­
rów AZS Warszawa odbędzie się 10 
bm. o godz. 19-ej w Ośrodku Sportów 
Wodnych przy wale Miedzeszyńskim 
(przystań AZS).

X
Nadzwyczajne Walne Zebranie War 

szawskiego Okr. Zw. Piłki Nożnej od 
będzie się 11 b.m. w  sali konferencyj­
nej PZPN (Al. Stalina). Na porządku 
dziennym: wybór przewodniczącego i 
członków Wydziału Gier i Dyscypliny.
Łódź.

Skład pięściarski Łodzi na mecz mię 
dzynarodowy z Pragą w dniu 14 b.m. 
(w Lodzi) przedstawia się następująco: 
w. musza — Stasiak, w  i kogucia 
Brzózka, w. piórkowa — Marcinkow­
ski w. lekka — Stefaniak, w. połsre- 
dnia — Olejnik, w. średnia — Trzęsow 
ski, w. półciężka — Pisarski, w. ciężka 
— Jaskóła.

Rzym.
Dwaj najlepsi zawodowi kolarze 

włoscy Fausto Coppi i  Gino Bartali 
zostali przez włoski Zw. Kolarski zdy­
skwalifikowani na okres 2 miesięcy. 
Przyczyną tej kary jest niewłaściwe za

ttpTON S IN C L A IR
tłum- Wandy Melcer

ROZCZAROWANIE WIDOWNI
Niestety, mecz zawiódł oczekiwa­

nia i stał na bardzo mizernym pozio­
mie. Wprost nie chciało się wierzyć, 
że na boisku „Ruchu“ grają naj­
lepsi piłkarze polscy. Śląsk 
zwyciężył 2:1 (0:0), ale nie jest

niej, niż w pamiętnym meczu z Jugo­
sławią. Jurewicz nie był wystawiony 
na specjalne niebezpieczeństwo, jed­
nak pierwsza bramka obciąża jego 
konto. .

Z czwórki obrońców na najwyższą 
notę zasłużył Gędłek, grający przez 
całe 90 min. bardzo uważnie i pewnie. 
Janduda i Barwiński nie zachwycili.

W linii pomocy najlepszymi byli 
bracia Jabłońscy, reszta — słaba. W

to zwycięstwo ani zasłużone, ani też ; napadach P°^a wymienionymi pjż 
odniesione w pięknym stylu. Kraków j Cieślikiem i Graczem leden Muskała 
w ciągu 90 min. miał znacznie więcej zasługuje jeszcze na wyróżnieni¡ Ku 
z gry, a akcje jego reprezentantów . bieki nie potwierdził swy h P i** d J ’ ----Jw *■
posiadały pewną myśl przewodnią i 
zazębiały się, — czego nie można w 
żaden sposób powiedzieć o chaotycz­
nie grającym Śląsku.

Dla kpt. sportowego PZPN mecz 
Kraków — Śląsk był bodajże ostat­
nim sprawdzianem aktualnej formy

S K O K
Z... 700 METRÓW

Skoki ze spadochronem są emocjo 
nującym sportem. Uprawia go z po­
wodzeniem najmłodsza spadochroniar 
ka Polski — urocza warszawianka. 
Wanda Dobraniecka.

do teamu narodowego, Bobula roze­
grał się dopiero po przejściu na pra­
we skrzydło, gdzie przeprowadził kil 
ka udanych kombinacji z Graczem.

NIECIEKAWY MECZ
Mecz nie był ciekawy i miał bar- 

Luaiiicj dzo monotonny przebieg. Do przerwy
i możliwości graczy reprezentacyj- Kraków miał lekką przewagę, nieste- 
nych, których oczekuje ciężkie spot- ty, kwintet ofensywny, a raczej współ 
kanie 19 bm. z Węgrami. Formą repre partnerzy Gracza nie potrafili wyko- 
zentacyjną w pełnym tego słowa zna rzystać wielu pozycji, wyrobionych 
czeniu błysnęli tylko obaj nasi łączni im przez wszędobylskiego „murzyn- 
cy — Gracz i Cieślik, którzy byli mo ! ka“ 
torami swych drużyn. Poza nimi, ani 
Bobula, Przecherka czy też Janduda 
ani Gajdzik i Janik nie wypadli tak, 
jak by tego od reprezentantów nale­
żało wymagać.

chowanie się kolarzy na mistrzostwach 
świata w Amsterdamie.

Praga
Drugi występ szczecińskiej „Gwar­

dii“ zakończył się jej nieznaczną po­
rażką „Gwardzia“ przegrała z tea­
mem ’ Żiżkovskym 3:4. Bramki dla 
„Gwardii“ zdobyli Jung i Maruszkie- 
wicz^jraz 1 samobójcza.

Brooklyn
W międzynarodowych mistrzostwach 

tenisowych USA, para Schroeder, Par 
ker wygrała w półfinale z parą au­
stralijską Lang, G. Brown 15:13, 6:2, 
6:3 ,a para Mulloy, Tallbert zwycięży­
ła parę T. Brown, Dor liman (USA) 3:6, 
9:7, 6:4, 13:11. W finale spotkają się 
więc 2 pary amerykańskie.

Sofia
Mecz piłkarski, rozegrany w ramach 

Igrzysk Bałkano - Środkowo - Ęur»- 
pejskich między Czechosłowacją i Buł
garią, zakończył się porażką drużynj
CSR w stosunku 0:1 (0:1). Mecz zgro­
madził 36 000 widzów. Jest to już 4-ta 
z kclei porażka Czechosłowacji w I- 
grzyskach Bałk. i Środkowo Europej­
skich.

Składy drużyn: Kraków — _ Juro-
wicz,Gędłek, Barwiński, Jabłoński I, 
Legutko, Jabłoński ii, Cisowski, 
Gracz, Stadler, Radoń i Bobula,

Śląsk — Janik, Siwy, Janduda, Susz 
czyk, Bartyla, Gajdzik, Przecherka, 
Muskała, Kubocz, Cieślik, Kubicki.

Jabłońskiego młodszego zmienił po 
przerwie Filek, a miejsce beznadziej­
nie grającego Cisockiego zajął pod 
koniec meczu Bobula. Na lewym 
skrzydle zagrał wówczas Wolfinger. 
W drużynie Śląska w pierwszych mi 
nutach gry Kubocza zmienił Spodzie- 
ja.

Z obydwóch bramkarzy lepszym był

Po zoranie stron gra się nieco cży- 
wiła. W 28 min. Śląsk uzyskuje pro­
wadzenie przez Muskałę, który głową 
przedłużył rzut wolny, bity przez Ku
bickiego.

W 37 min. Cieślik z wyraźnego spa 
lonego strzela drugą bramkę dla go­
spodarzy. Kraków nie deprymuje się 
jednak tym niepowodzeniem, oblega 
bramkę Janika, by na 2 min. przed 
końcowym gwizdkiem strzelić hono­
rową bramkę przez Wolfingera (gło­
wą).

Zawody prowadził sędzia Przybysz.
Po meczu kpt. Alfus, zapytany przez 

nas o skład reprezentacyjnej jedena­
stki na mecz z Węgrami oświadczył, 
iż w tej chwili nic konkretnego powie 
dzieć jeszcze nie może. Grą obydwu 
zespołów jest rozczarowany.

Z. Dutkowski

Lotnisko w Miłośnie często gości 
młodziutką sportsmenkę. Czeka, ona 
cierpliwie na pogodę, w czasie której 
skoki mogą się odbyć. Nim jednak 
Wanda Dobraniecka wejdzie do sa­
molotu — skoczy przed nią miody in­
struktor (17 lat) Bogusław Plamow­
ski.
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Umasowienie sportu pływackiego
W kwietniu br. z inicjatywy specjał 

nego komitetu, gospodarze gromady 
Mirocin (pow. Przeworsk) przystąpili 
do budowy wielkiego basenu pływac­
kiego dla młodzieży. Do wybudowa­
nia basenu, którego otwarcie nastąpi­
ło w obecności wojewody rzeszowskie 
go Mirka oraz przedstawicieli władz, 
partii politycznych i organizacji, przy 
czyniły się wszystkie miejscowe czyn

niki polityczne i samorządowe oraz 
młodzież zorganizowana w SP, która 
dała 400 pracodniówek.

Basen o powierzchni 29 x 16 m po 
siada małą trampolinę. W niedługim
czasie wybudowana będzie również 
szatnia. Otwarcie basenu połączono z 
zawodami pływackimi oraz uroczyste 
ścią dożynek.

SZEROKIE WROTA
t v  rnzmAit.fi uwasri. Rozległ sie głośnj
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Samoloty uciekają 
przed huraganem

W związku z olbrzymim huraganem 
o niespotykanym natężeniu, który zbo 
żał się od południa ku wschodniej czę 
ści Stanów Zjednoczonych, władze 
wojskowe zarządziły wyjątkowe środ­
ki bezpieczeństwa na lotniskach 1 w 
portach wschodniego wybrzeża. Z lot­
nisk ewakuowano pośpiesznie samolo 
ty umieszczając je w specjalnych han 
garach względnie kierując na inne lot 
niska, nie zagrożone bezpośrednio hu­
raganem. Ponad 2 tysiące samolotów 
odleciało z lotnisk w pobliżu wschod­
niego wybrzeża w kierunku północno- 
uchodnim

— Może Raul tędy przechodzi. Pobiegł ku ru 
Lnie Dziwaczna to sprawa spoglądać na jakiś 
budynek i zobaczyć, że pozbawiony został 
frontu, a pokoje leżą przed nami obnażone, 
jakbyśmy je oglądali z widowni teatru. Po­
koje te zapełnione były biurowymi meblami 
a może i ludźmi, ale tego już nie można było 
dostrzec po przez tumany kurzu i dym. Dziw­
ny też unosił się z nich zapach: jakieś ostro 
woniejące substancje wybuchowe, zmieszane
z zapachem gliny i wapna.

I  nagle Lanny dostrzegł przyjaciela, który 
nadbiegał z przeciwnej strony najwidoczniej 
również w przekonaniu, że przyjacielowi mo­
gło się coś stać. Padli sobie w ramiona.

Lanny rzekł: —  Moglibyśmy równie dobrze 
oddalić Się Stąd. -  Mogli co prawda pozo- 
stać by dopomóc w  ratunku, ale nie mieli na- 
rzędk  a czasu też było brak. -  Ozy mam isc 
po wóz i wywieźć cię z miasta. —  Spytał Lan-

nyL  Skądże, nie mogę przecież zostawić ro­
boty —  oświadczył tamten.

__ W  takim razie chodźmy na wschód
rzekł Lanny, uśmiechając się. Karabiny gada y 
bez przerwy ,a domy wylatywały w powmtae

—  Czy nieprzyjaciel wchodzi?- —  spytał

_  ^Nie wiem na pewno, ale coś mi to wy- 
;ląda na akt rozpaczy, kiedy tak bombardują

-.a los szczęścia. . .
—  I  ja tak myślę. W  takim razie me roz­

paczajmy.
—  Możesz być pewien, że robotnicy się nie 

oddadzą. Przybywa właśnie Międzynarodowa 
irygada. Ćwiczyli na Albacete!

Raul mówił dalej, przedstawiając przyjacie- 
owi ostatnie nowiny dnia, a -nagle spytał.

—  Ale co tu u diabła Lanny, robisz. 
Przyjaciel opowiedział o dwóch lotnikach.

laul znał Ricka, a syna jego spotkał parę ra- 
;y w Bienvenu. Lanny prosił go, by się trochę 
młodzikami zajął i dopomógł im w trudnej 
sytuacji. Może mają kłopoty w aeroporcie 
Barajas, nawet mimo swoich świadectw. ■

— Prawdopodobnie wyślą ich do Albacete 
__ w  ostatnich dniach przesłano tam większą 
część naszych sił lotniczych.

ne
i

IX
Tyle było do omówienia, a tak to było trud- 

wobec granatów, które rozbijały domy 
, kruszyły mury. —  Tak tu wygląda już od 
jakich trzech dni —  powiedział Raul —  bo już 
od kilku miesięcy bombardowali nas z samo­
lotów. Dziwne, jak to się można do tego przy­
zwyczaić: robisz swoją robotę i przyjmujesz 
spokojnie, cokolwiek się stanie.

Lanny odgadywał, że ta poza kosztuje przy­
jaciela wiele wysiłku, widział bowiem na dro­
dze dziesiątki tysięcy przerażonych ludzi, 
a w hotelu opowiedziano mu, że rząd przenosi 
się do Walencji. Została jednak garstka kore­
spondentów zagranicznych.Widać więc, że Ra­
ul postanowił zostać z nimi i próbować szczę­
ścia wobec Maurów.

Na dobitek do wystrzałów karabinów, usły­
szeli nad głową szum samolotów, a podniósł­
szy głowy, ujrzeli klucz czarnych bombowcow 
na pół mili w górze. Dziewięć ich było i lecia­
ły w szyku bojowym. Towarzyszyło im z pół 
tuzina pościgowców, które leciały wyżej, 
dzierżąc straż. Była to prawdziwa próba ner­
wów, kiedy samoloty zbliżyły się na odpowied­
nią odległość i każdej chwili mogłeś się oba­
wiać, że zrzucą swoje śmiercionośne jaja, któ­
re spadną ci prosto na głowę. Tym razem 
jednak zdarzyło się inaczej: eskadron dążył 
do dalszego celu.

__ Te olbrzymy, to Junkersy —  zauważył
Raul—  zdążyliśmy już wszyscy zawrzeć z nimi
bliższą znajomość. .

_  Zadziwia mnie ochrona —  pościgowce 
wyglądają, jak Budd-Erlingi, ale niezupełnie. 
Robbie nigdy nie nadawał ogonom takich 
kształtów.

—  Patrz, patrz —  wykrzyknął Hiszpan —

'V&lcz^
Istotnie, parę rządowych pościgowców wy- 

bynęło nagle z chmury i zaczęła się tak zwana 
„psia walka“ : samoloty latały tu i tam, wy- 
konywując zdumiewające ewolucje i starając 
„siąść sobie na ogon“ . Widać było wybu­
chy białego dymu. Przechodnie stawali na 
ulicy, by się przyglądać walce, ciekawość wię­
ksza’ była niż strach, przechodnie zadzierali 
głowy i przekrzykiwali się wzajemnie, robiąc

rozmaite uwagi. Rozległ się głośny okrzyk tri­
umfu, kiedy jeden z nazistowskich olbrzymów 
drgnął, wypadł z linii i runął w dół .wypusz­
czając strugę czarnego dymu. Nie dotykając 
ziemi buchnął płomieniem.

Kiedy Lanny podniósł oczy, eskadron po­
szedł na wschód ,ale jeden z wrogich pości­
gowców unosił się ciągle nad miastem zacho­
wując się w bardzo specjalny sposób i krążąc 
ociężale w  obłokach. —  Ten samolot dostał —  
orzekł Lanny przyglądając mu się bystro —  
wygląda tak, jakby miał uszkodzony drążek 
sterowy. —  Był to właśnie ten, który uderzył 
go swym podobieństwem do Budd-Erlinga. —  
Posłuży nam, byle mu zmienić ogon —  dodał.

Śledzili za nim. Samolot najwyraźniej tracił 
wysokość i prawdopodobnie będzie zmuszo­
ny do lądowania. —  Jest już nad El Retiro 
rzekł Raul. Był to piękny park, duma Madry­
tu. —  Czy myślisz, że znajdzie tam lądowis­
ko?

—  Nie przypominam sobie, by tam było 
wiele polanek —  odrzekł Lanny. —  Za wiele 
figur, zdrojów i stawów, nie mówiąc już o 
drzewach —  patrzyli dalej w kierunku, gdzie 
za domami znikł samolot i Lanny wykrzyk­
nąć _  Nie wiem, co bym dał za to, żeby go 
móc dokładnie obejrzeć. Czy myślisz, żeby się 
nam to udało?

—  Czemu nie? —  Nie jest tó zbyt daleko, 
a że wiele osób widziało, jak spadał, więc już 
się tam pewno zgromadziły tłumy.

—- Chcę się dowiedzieć czegoś, co będzie bar 
dzo ważne dla ojca —  wytłumaczył Lanny. 
Sprzedaje on samoloty Niemcom. Ostrzegałem 
go, że mu pokradną patenty. Nie wierzył mi 
Będę zadowolony, jeżeli uda mi się dowieść 
prawdy moich słów. Ale musisz iść ze mną, bc 
inaczej jako cudzoziemiec wydam się tu po 
dejrzany.

Raul był podniecony widokiem, jaki oglą 
dali i chciwy dalszego rozwoju wypadków 
Pobiegli do hotelu i wdrapali się do wozu 
Laimy‘ego. Pojechali na Paseo des Coches, 
który przecina geometryczny i bardzo przeła­
dowany ozdobami park. Zobaczyli ludzi, bie­
gnących w jedną stronę i dostali się na po­
lankę drzew. c* a,ł

Już wszystko gotowe. Trzeba Jesz­
cze sprawdzić spadochron-.

m

Puls? — Normalny. 
— lekarz pozwala.

Można skakać!

Już po strachu. Otwarty spado­
chron łagodnie opada na dób

I już po emocji. Plamowski ląduje 
pokazowo. Na pewno w dniu Święta 
Lotnictwa — skok młodego instrukto 
ra nagrodzony zostanie oklaskami.

(S. KJ


